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Przy dzisiejszym numerze dołączamy dla Pren. 
mody: K olorow ą r u i n ę  mód, d iu ą u  k o lo ro w y  ryc inę  
w z o r ó w  k a p e lu sz y  i ub iorków , podv .ójuy  ark u sz  w z o -  
ró»v dla dom ow ej roboty , i g o t o w y  model z  papieru.

(J jtopzyi liry c zn e j
n a  p o d s t a w i e  l i r y k i  g r e c k i e j

(wykład pub liczny  m iany  w sali Tow. nauk. krak . d. 1 kw ie tn ia  18G8) 
•przez A t / r e t l a  S z c z e p a ń s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

W ten sam sposób powstawały rozliczne p i e ś n i  
o b r z ę d o w e ,  owe weselne liymenea, epitalamia itp. 
według wzoru których i u nas zaściankowa muza przy 
każdej sposobności popisywać się lubiła. P rzy każdej 
uroczystości domowej pieśni takie wj konywane były 
przez chóry z chłopców i dziewcząt, przypominające 
nam nasze wiejskie druchuy. W ogóle dzisiaj możemy 
to widzieć jedynie jeszcze u ludu wiejskiego jak  pieśń 
towarzyszy każdemu obrzędowi przy napitce i przy tańcu, 
przy weselu, przy pogrzebie i chrzcinach. T a  jednak 
zachodzi różnica, żc to ,  co dzisiaj wyłącznie u ludu 
wiejskiego się zachowało, było u Greków powszechnym 
obyczajem całego, jednolitego, wysoko ukształconego 
narodu. Było to zapewne kiedyś i u nas w owych przed­
historycznych, słowiańskich gniinnościacb. Gdy jednak 
następnie większe ukształcenie jedny ch warstw, a upo­
śledzenie innych rozdzieliło jednolitą ludność więc 
warstwy uprzywilejowane pozbyły się dawnych zwy­
czajów przyjmując nowe, a tylko prostaczkowie prze­
chowali to co swojskie, żywiąc się tradycją  i pieśnią. 
Czy życie nasze c y w i l i z o w a n e  nie straciło na uroku 
przez to.;(że coraz więcćj wyzwała się z pod naiwnych 
może, ale serdecznych i symbolicznych zwyczajów? czy 
ogołocone z pieśni gromadnej, wspólnej nie staje się 
coraz jałowszem i sucliszem r czy pieśń i muzyka u e z o n a  
może zastąpić ów bezpośredni a ogólny udział, jakiego 
wymagały pieśni i święta zwyczajowe? Na pytania te 
zdaje się , że tylko z żalem odpowiedzieć możemy: 
szkoda, przepadło, nie wrócą się iaż sielankowe czasy,

nie ma na to rady. Więc dajmy temu pokój, a  powróć­
my do przedmiotu.

Były zatem uświęcone zwyczajem, uprawiane i łubiane 
obrzędowe pieśni domowe, miejscowe, prywatne. A cóż 
dopiero, kiedy się odbywała uroczystość publiczna! 
Kiedy cały naród zbierał się na istmijskic, p it / jsk ie  i 
olimpijskie igrzyska. Wtedy wszelka zręczność ciała i 
wszelka twórcza potęga ducha występują w zawody 
o wawrzyn i sławę Wtedy pieśń, która wielbi zw y­
cięzców, opiewa ich dzielność, zasługi i przygody i 
dzieje, śpiewaną jest  przez cały naród i zarówno jak  
zwycięzcą, tak i pieśnią cały naród się raduje. Dzisiaj 
przy uroczystości publicznej odbywają się mowy, cza­
sem jak i  monstre-concert, a  publiczność patrzy i słucha, 
ale nie bierze udziału. I  nie mogą się dziś odbywać 
publiczne zawody i współubiegania (konkursa) ani co 
do zręczności ciała — bo dzielność fizyczna, wyrobie­
nie i piękność cielesnego kształtu nie stanowią dzisiaj 
nieodzownej, koniecznej części wychowania i obyczaju 
publicznego —  ani zawody historyków, albo poetów, bo 
nie stać ich może na tę siłę i na  tyle uroku żeby cały 
naród zająć i zachwycić — a publiczność znowu nie 
ma tyle ukształcenia i sądu , żeby pracownicy umysło­
wi pod wyrok tłumu poddać się chcieli. Inne dziś w a­
runki, inny skład społeczeństwa, rozszerzony obszar i 
rozmaitość nauk czynią to niepodobnćm. Przeciwnie 
Grecy mogli się cieszyć takim powszechnym udziałem, 
słuchali i sądzili swoich mistrzów, przyklaskiwali bo­
haterom i roznosili w pieśniach wesele i dumę narodo­
w ą ,  urządzając wszędzie za powrotem z igrzysk trium­
falne pochody i biesiady.

Takie to publiczne, panheleńslue  święta wydały na j­
słynniejszego z liryków greckich; P i n d a r a .

Niestety jest on dzisiaj dla nas bardzo trudnym do 
zrozumienia, prawie niepodobna przyswoić go sobie. 
Ody i hymny jego malowane są wszystkiemi barwami 
miejscowości, stosunków prywatnych, rodowodów fami- 
lij i miast, całe bogactwo mitologii służy poecie za ryd ­
wan, na którym wobec narodu bohaterów jego obwozi. 
Potrzeba więc albo dużo szczegółowych wiadomości, 
albo mnóstwo nużących wyjaśnień, aby go zrozumieć, 
aby ‘"odczuć kunsztowną budowę jego p ieśn i, wysoki
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nastrój obrazów, wzniosłość, a niekiedy pompatyczność 
wysłowienia, a zawsze pełne mądrości i wdzięku zao­
krąglenie. Przytoczę tu nieco z łatwiejszych wyjątków*):

. . . O  piękna Aglajo, o pieśni bogini,
Talio, ty także wdzięczna Eufrozyne:
Taneczne wam koło prowadzi chłopczynę,
Co honor szczepowi dziś czyni.
Pieśń moja tańcom zwycięztwa zawtórzy,
Zawoła E cha , niech z pfąśnią pochwały 
Bieżąc, w ponury kraj Hadu się nurzy,
Gdzie ojciec chłopięcia zsi wiały.
O, kiedy go spotkasz, starego Klaudam a,
Mów, że nad Pizy zatoką 
Syn młodocianym swym lokom 
Wieniec pozyskał skrzydlaty,
Ze teraz świątyni brama 
Wita go w świcie b o g a te j! . . .

Ale cyt! Ostrożnie z pochwalą!
Lepiej rzec m a ło ,
Niż wiele powiedzieć.
Zazdrość nie lubi przy pochwałach siedzieć, 
Dzielność człowieka pochwałą się g u l " :
Dosyć, byś zawsze był człekiem,
Któremu zazdrościć świat Jul..
T y  dąż do celu, co szczytny,
Steruj po morzu władania dalekiem,
Pram  sterem, a w tern bątlż ambitny 
By słowo twe każde, co z ust twych wypadło 
Przeszło przez prawdy kowadło___

. . . „ Bo  gdy król błąd karli spłodzi, 
Lud go przekuje w olbrzyma“ — 
Czyja dłoń tak wielłs t rzym a,
Ócz tysiące za dłonią tą  chodzi. 
Więc szczytnej trzymaj się drogi, 
Jeźli ci miłym ten błogi 
Szept dobrej sławy dokoła i t. d . ..

Ale zdaje mi s ię ,  że się nie omylę w przypuszcze­
n iu , że słuchając tych rzeczy, przez niejedną główkę 
przeleciało już niecierpliwe pytanie: a co tćż Grecy 
o miłości trzymali? Nic słuszniejszego; boć wiadomo, 
że uczucie miłości bywa najczęściej tym kozłem ofiar­
nym , na którego poeci liryczni pieśniarskie grzechy 
swoje ładować zwykli.

Otóż szczęśliwy naród grecki lubiał i umiał się ko­
chać. Ale i tutaj musiała się ta rzecz inaczej o b j a w i a ć  
jak  u nas. Już  z poprzednich określeń warunków ich 
życia i usposobienia, możemy z góry wnioskować, że

pomimo marzeń P la tona , nie znajdziemy u nich tego, 
co nazywamy idealizmem, miłością idealną, ową n a d ­
ziemską, bezcielesną, ulatniającą się i nieuchwytną, jak  
woń kwiatu. Jest  to również wyrób czasów nowszych, 
wpływów wyobrażeń chrześeiańskich. Nić tej idealnej 
n, łości ciągnie się przez wszystkie literatury, a  już 
najwiccćj panowała w wiekach ś redn ich , ja k  to widać 
w poezyi Minnesingerów (śpiewaków miłości) — a naj- 
piękniejszemi jej pomnikami są sonety Pe trark i,  albo 
Miekała-Auioła —  piękniejsze jeszcze może w polskim 
przekładzie p. L. Siemieńskiego, jak  w oryginale.

Dalszym wynikiem z tego braku je s t ,  że obećm 
też musiało być usposobieniu Greków to ,  co stanowi 
przeciwny biegun idealizmu, albo raczej jego k a r y k a ­
t u r ę ,  tj. czułostkowość, sentymentalizm, owo sztuczne 
wprowadzanie się w uniesienie, bez rzeczywistćj p rzy­
czyny; ów stan chorobliwy, który w Balladynie przed­
stawił S ł o w a c k i  w postaci Filonh, stan, który p an o ­
wał w salonowopasterskiej poezyi i często po pensjo - 
narskich główkach się*rozbija, a który H e i n e  tak do 
wcipnie określił w tym króciuehnym wierszyku:

Dziewica stoi nad morzem 
I wzdycha, wzdycha bez końca;
Ach, tak ją  wzrusza widok 
Zachodzącego słońca!

Daj pauna pokój wzdychaniu —
Taż to historja znana,
Dziś wieczór zachodzi z przodu,
A wstaniu znów z tyłu z rana.

Mimo tych różnic, jest  jednak  najważniejszy w aru­
nek ten sam dzisiaj, jak  był kiedyś. Sćrce ludzkie jest 
zawsze jedno i to samo, te same ma wszędzie prawa 
i wymagania. Toż nic dziwnego, że pozostało nam po 
Grekach mnóstwo pieśni miłosnych, erotycznych. I  tylko 
zauważyć trzeba, że uczucie szczęśliwe będzie tam dzi­
wnie wesołe i uaivvnie zmysłowe — a w uczuciu snłu 
tnem tętr zawsze p raw da , szczerość i pewna głębo­
k o ś ć — cechy, z któremi w nowszej1 liryce nie zawsze 
można się spotkaS? ',

Pomiędzy poetami miłości najwięcej zasłynęli Ana- 
kreon i Safó. Anakreon dał nawet od siebie nazwisko 
tego rodzaju utworom — toć wiemy np., że i Kocka 
nowsi anakreontylti pisywał.

Pieśni jego są tak wdzięczne i mile, że trudno w y­
bierać, któreby co ładniejsze przytoczyć. Ot np. *):

Chciałem śpiewać o Atrydach 
O Kadmosie chciałem śpiewać:
Lutnia wszakże Erosowi 
Pieśń pochwalną chce wygrywać.

*) Przekład Szujskiego. *) P rzek ład  Szujskiego.
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Odmieniłem struny lutni, 
Odmieniłem lutnię całą: 
Chciałem śpiewać trud H era lda , 
Lecz zuów z lutni :  Eros! grało. 
Taki widać duch już wieszcza 
Bohatery, bądźcie zdrowi.
Lutnia moja musi -śpiewać, 
Będzie śpiewać Erosowi. —

Chodź tu najlepszy z malarzy,
Ty wszechwładny sztuki panie, 
Wymaluj moje kochanie,
Wymaluj z wzrostu i twarzy 
Jako  ja  ciebie nauczę:
Wiec najprzód włosy jej krucze, 
Drogim świecące hebanem,
Niech wonią paehnideł wioną 
Jeżeliś sztuki twej panem.
Pod czarnych loków obsłoną 
Czoło, co alabastrową 
Białością człowieka mami,
Wymaluj Charyt rękami.
Brwi zaś nic mieszaj mi z sobą! 
Toż rzęsy cudną żałobą 
Opuść na oczy z płomieni,
W  których tęsknota Kiprydy 
Z mądrością Ateny się żeni.
Na policzki umny człeku,
Pęzel maczaj mi po cichu,
Raz w bieluchnćm maczaj młćku, 
To w różowym znów kielichu.
W ustach ty mojej kochanki 
Zbuduj Peitony *) świątynię 
W dołku bródki niech się gnieżdżą 
Wszystkie Charity boginie.
Postać całą owioń szatą 
Purpurow ą, przebogatą!
Ależ oto ona idzie,
Idź malarzu, idź we wstydzie!

Chcę, chce już kochać 
Eros mnie zwyciężył: 
Wyzwał m ię, wciął sajdak 
Ł uk  złoty wytężył.
J a  pancerz na plecy 
J a k  Achill przywdziewam,* 
Tarcz biorę i oszczep,
Do boju się zrywmm.
On strzela, ja  w nogi, 
Więc kiedy to zoczył,

Sam stał się pociskiem, 
Do piersi mój wskoczył. 
Cóż teraz po mieczu,
Cóż teraz po zbroi?
J a  macham na zewnątrz, 
On wewnątrz mi broi.

Córka Tantala  skałą  została 
Nad brzegiem Frygii płacząca cała. 
Córka Pandiona skrzydły lotnemi 
Ja sk ó łk ą  sobie poruęła z ziemi: 
Jabym  zaś został zwierciadłem,
By na mnie zawsze patrza ła ;
Jabym  się szatą stał miękką 
Co białość podnosi c ia ła , 
Sandałkiem byłbym jej stopek, 
P rzepaską , co suknię spina,
Kolją się stałbym pod szyją:
Byle mnie chciała dziewczyna.

Z tych miłosnych pieśni możemy poznać, że kobieta 
w Greeyi lubo nie ma jeszcze tego stanowiska społe­
cznego, jakie jej nadało ckrześciaństwo i cywilizacja 
nowożytna, to jednak nie jest to już wcale stosunek 
rzeczowy azjatyckiej niewolnicy. Musi ona coś znaczyć, 
skoro o jej względy już ubiegać się t r z e b a  —  i musi 
tam być już w’ysoka cywilizacja, gdzie uznano, że o te 
względy ubiegać się w a r t o .  A toć już w najdawniej­
szej epopei greckiej mówią starcy widząc Helenę p rze­
chadzającą się po murąck Troi: „zaistę nie żal prowa­
dzić wojny o taką  kokietę“. A wiadomo też, że tak 
wielki mędrzec jak Sokrates, był najwyraźnićj pod p a n ­
toflem swojej osławionej N an t ip p y ; co sobie wszakże 
wynagradzał uczęszczając z Periklescm i z całą intelli- 
gencją ateńską na simposia , tj. na  towarzyskie biesiady 
do Aspazyi, gdzie obok zabawy poezja, filozofia i sztuki 
były dla umysłów ambrozją.

Taki, jakbyśmy to dziś nazwali, l i t e r a c k i  s a l o n ,  
był również u pani Safo. (C. d. n.)

Stok 1
( Z  A U G U S T A  B A R B 1 E R .)

Raz —  kiedy statek Państwa starością zniszczony — 
Pokłonami ludowym bałwanom zmęczony —
Ze wszystkich stron otwarty — z strzaskanemi m asz ty - 
N a morzu skał podwmdnych — pod Niebem bez gwiazdy- 
Gnany „Strachem* *) co szarpiąc żagle pchał do jazdy- 
Mial rozbić młodą Wolność o podmorskie baszty;

*) Pcito, bogini namowy, przekonania, podbh ia  se rc , a  więc 
i kokieteryi. *) L e regne de la  Terreur.
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Królowie Europy — baczni na rozbicie,
Drżeli, by zgruchotany na ich ziem granicie,
Padając  — nie rozsypał ich tronów w kurzawę.
A potem —  ja k  korsarze łacnych mordów chciwi.
Z okrzykami wesela rzucili się mściwi 
By rozszarpać olbrzyma szczątki nagie — krwawe.

Ale on —  choć mu nieraz piorun bok otworzył —  
Wnet się wzmocnił w posadach —  kark  dumnie nasrożył, 
Na pomost wyprowadzi! cały lud rycerzy —
I jak  wulkan ostygły gdy znowu zapłonął 
Law ą czternastu armij z krwawej paszczy zionął 
I  zepchnął Europę — w głąb dawniejszych leży.

Dziewiędziesiąty trzec i! — roku krwią zbroczony —
Za twe noże wyklęty — a za laury czczony —
Z głębi czasów minionych nie podnoś już głowy!
Nie budź się! aby patrzeć na dzisiejsze boje!
Po  ojcacli naszych — myśmy nędznych karłów roje —  s 
Bitwy nasze —* wydarłyby tobie śmiech sowy!

O ! —  z tw'ych płomiennych żarów nic w nas nie zos ta ło ! j 
Duszę mamy spodloną —  znikczemnione ciało —• 
Niezdolni uciskanym podać bratniej dłoni.
A gdy czasem namiętność nowy żar w nas zbudzi, ^
To go podłość czómprędzej zdusi i ostudzi —
I  coraz głębiej lgniemy w znikczemnienia toni!

8. Rów nia. ^

^ o i D & O ż i s r ^ r  |
( P OsW  I E Ś Ć  K A R O L A  D I C K E N S )  

przełoży ła  z angielsk iego 31.

s
—  Niew mm nic panie Mutuel i nic o nim powie- | 

dzieć nie mogę. Zapewniam pana , że się zowie pan jj 
Anglik.

— Przepraszam pan ią ,  ale zdaje mi się, że to być > 
nie inoźe, rzekł pan Mutuel, człowiek stary, pochylony, s 
zatabaczony, w okularach, trzewikadj-.z  materyi weł- \ 
nianej, z czapką sukienną opatrzoną d a sz k ie m  chronią-  ̂
cym od słońca, w surducie cieinno-szatirowym długim 
aż po kostki i w szerokim białym półkoszulku z odpo- 
wiednią kraw atką. Kolor jego bielizny bywał śnieżnym 
w niedzielę, ciemniał jednak  widocznie w ciągu ty7 
godnia. 1

— Jest to niepodobieństwem moja droga pani Bom- i
let, czystćm niepodobieństwem —  powtórzył pan Mu- 
tuel, a s tara i ujmująca fizjonomja jego, gdy się uśmie­
chał i mrugał oczyma w świetle jasnego poranka po 
dobną była  do skorupy orzecha włoskiego.

— Co? wykrzyknęła kiwając głową pani Bomlet

kobieta małego wzrostu i dobrej tuszy, licząca z jakie  
lat 35. Czcmużby to miało być niepodobieństwem? 
Spojrzyj pan tu i czy ta j : na  drugiem piętize „Monsieur 
VA nglais“ — czy nie tak?

— T ak  jest  — powiedział pan Mutuel.
— Dobrze więc. Przejdź sie pan teraz, idź na spa­

cer. Pani Bomlet pożegnała go poruszeniem ręki.
Pan Mutuel odbywał sw'ą przechadzkę ranną  po 

rynku starćj, ponurej fortecy francuzkiej i szukał miejsc 
najbardziej słońcem ogrzauych, ręce podczas spaceru 
miał w tył złożone, i trzymał zwykle w jednej ręce 
parasol co jLg kształtu całkiem do niego podoimy, a 
w drugiej ręce tabakierkę. Chód jego przypominał sło­
nia. Stary jegomość'codziennie się przewietrzał, jeżeli 
słońce świeciło, i naturalnie przewietrzał zarazem k a ­
wałek czerwonej wstążki u surduta , bo czyż on nie 
był stary m żołnierzem francuzkim ?

Uśmiechnął się pan tMutuel również podobnie do 
skorupy orzecha włoskiego, gdy osoba należąca do 
filę i anielskiej kazała mu pójść na przechadzkę, a zdjąw- 
szy czapkę ręką  uzbrojoną w tabak ie rkę , trzymał ją  
długo w zawieszeniu, włożył j ą  dopiero po dłuższej 
chwili, gdy się rozstał był z panią Bomlet, i zabierał 
się do przechadzki rannej ja k  wypadało na człowieka 
tak  pełnego galanteryi.

Pani Bomlet w swojej rozmowie z panem Mutuel 
odnosiła się była do spisu mieszkańców, który7 jej sio­
strzeniec utrzymujący księgi domu, a piszący jak  anioł 
włożył był i umieścił pod bram ą dla wiadomości po- 
licyi. Na drugićm piętrze: M r. VArujlais, proprietairc. 
Na drugiem piętrze „pan Anglik właściciel1*, tak stało, 
wszak to było proste i zrozumiałe.

Pani Bomlet pożegnawszy pana Mutuel, wyszła na 
rynek, by spojrzeć do okien pana Anglika, a ponieważ 
on właśnie w tej ch\i iii z okna wyglądał, ukłoniła mu 
się skinieniem głowy, popatrzała w lewo, popatrzała 
w prawo, jak  gdyby się kogo spodziewała i weszła po 
chwili napowrót do własnej bramy. Pani Bomlet wynaj­
mowała Cały front domu wychodzący na lynek, tak dół 
jak  i piętra całkowicie umeblowane, ona zaś mieszkała 
od tyłu w podworeu, w towarzystwie swego męża pana 
Bomlet, (mającego wielkie zasługi co do gry billardo- 
wej), browarni oddziedziczonej, kilku kur, dwóch wo­
zów, siostrzeńca , małego pieska we wielkiej buuzie, 
czterech koni ,  szpaleru winnego, kantoru, siostry za­
mężnej mającej udział w browarze, męża i dwojga 
dzieci tej siostry, papugi, bębna, na którym chłopczyk 
siostry z wj k ł  bębnić, dwóch wkwaterowanych żołnie 
rzy, licznych gołębi, piszczałki, na której siostrzeniec 
endownie wygrywał, i kilku sług Wieczny zapach kawy 
i rosołu panował w tej części d o mu , były tam liczne 
sztuczne skały i przepaści drewniane wysokości naj- 
mnićj czterech stóp, mały wodotrysk i pół tuzina du­
żych słoneczników.



Anglik wynająwszy pomieszkanie, lub jakby  z na­
szej strony kanału powiedziano, wynająwszy szereg 
apartamentów powiedział imię swoje co do litery L a n  
gley, ale ponieważ zwyczajem angielskim nie otwierał 
ust na obcej ziemi zbyt szeroko oprócz w porę obia­
dową, nie umieli sobie tego w browarze inaczej wj tłu­
maczyć, ja k  1’Anglais, tak więc było i pozostał panem 
Anglikiem.

—  Nie widziałem nigdy takich ludzi! mruknął An­
glik wyglądając z okna, nic nigdy w życiu podobnego 
nie widziałem.

Prawdę mówił, bo nigdy dotąd nie był wyjechał ze 
swego kraju ; ojczyzna jego była wprawdzie piękną 
wyspą fj wielką wyspą, słynną wyspą, pełną rozmaitych 
zalet, i mógł się nią szczycić; lecz nie była ona wiel­
kim całym, okrągłym światem.

Spoglądał po rynku napełnionym wojskiem, i rzekł 
sam do s iebie: te chłopy nie są  podobniejsze do żoł­
nierzy j a k . . .  zdawało s ię ,  że mc mógł znaleść wyrazu 
dość silnego dla swego porównania, bo go nie do­
kończył.

I znowu ze stanowiska swego i doświadczenia miał 
słuszność za s o b ą , bo jakkolwiek w mieście i okolicy 
masa była wojska, mógłbyś wielką odbyć rewją i 
przypatrzeć się każdemu żołnierzowi z osobna, a szu­
kałbyś napróżno żołnierza duszącego się w łasną k ra ­
w atką  dla głupiego jej k ra ju ,  żołnierza kulejącego dla 
źle zrobionych butów, żołnierza pozbawionego władz 
członków, bo skrępowanego guzikami i rzemykami bez 
liku, lub żołnierza jakby  naumyślnie przymuszonego do 
niezgrabności w każdćj czynności i każdym ruchu jego, 
zobaczyłbyś raczej chłopaków żw aw ych , czynnych, 
zręcznych, wesołych, skrzętnych, uwijających się ocho­
czo, do wszystkiego zarówno uzdatnionych, tak do oblę­
żenia miasto, jak  do gotowania kawy, do strzelby i do 
igły, do ćwiczeń z bronią ręczną i do obierania cebuli, 
równie gotowych do bitwy, ja k  do smarzenia jajecznicy.

Cóż za r ó j ! Na rynku pod okiem Anglika kilkli 
niezgrabny cli jeszcze rekrutów z przeszłćj branki liczyło 
się mustry. Stany i< h trwały jeszcze w stanie gąsieni 
czym, bo były pokryte bluzami cliłopskiemi, podczas, 
gdy nogi ich w motyle przybory wojskowego stroju 
już były przybrane. Rynek cały i forteca, i kilka mil 
drogi zapylonej po z.a jej obrębem pokryte były woj­
skiem. Przez cały dzień po zielonych wodach fortecy 
uczący się żołnierze trąbili, przez cały dzień po su 
chych kątach fos forteczuych, ćwiczący się żołnierze 
bębnili, każdego ranka żołnierze wychodzili z koszar 
na  plac przeznaczony do ćwiczeń wojskowych, posy 
pany piaskiem, i tam skakali po koniach drewnianych, 
zawieszali się na linach, kołysali się po drągach ró­
wnolegle umieszczonych, i oczyszczali się ze śladów 
biota, deszczu, kurzu. W każdym zakątku murów for- 
tecznych, na odwachu, w kazdćj bramie, na każdej

strażnicy, na każdym moście spuszczanym, i w każdćj 
fosie pełno było żołnierzy, a ponieważ całe prawie 
miasto składało się z wałów, odwachów, strażnic, bram, 
mostów i fos, a zatem całe miasto prawie tylko woj- 
sitiem było przepełnione

Ale czemżeby to ponure, ciche, stare miasto było 
bez żołnierzy? kiedy ono i teraz wyglądało jakby  po­
grążone we wiecznym śnie, z którego czasem tylko, 
w dnie targowe, zwykło się przebudzać.

W  dnie targowe dobroczynny czarnoksiężnik jakiś  
uderzał laską po bruku rynkowym i w jednej chwili 
wznosiły się tam najładniejsze budki, kramiki i s tra­
gany, słyszałeś miły zgiełk kilku set głosów handlują 
cycb i Targujących s ię ,  miałeś przed sobą widok naj­
rozmaitszych jakkolwiek dziwnie pomięszanych kolo­
rów —  białe czćpki —  niebieskie bluzy — zielone j a ­
rzyny — i zdawało się , że przybył ów rycerz zaklęty, 
by tę fortecę, arcydzieło sztuki inżynierskiej słynnego 
ongi Saubana ze snu ocucić. Liczne tłumy chłopów 
i chłopek długiem; niskiemi abjami przybywali na targ 
na osłach, lub wózkach zaprzężonych osłami, na  w o­
zach, brykach i bryczkach, pieszo, dźwigając kosze lub 
ciężary na plecach, lub też w łódkach, płynąc rzeką  
pod murami fortecy. I  otóż umsz buty i trzewiki, i pier­
niki i materje, a  tam w cieniu dostaniesz mleka i śmie­
tany, masła i s ć r a , a tu możesz nabyć owoców', cebuli 
i marchwi tak  potrzebnych do przyprawiania rosołu; 
opodal m ają drób i kwiaty i prosięta głośno protestu­
j ą c e ,  tam znowu m ają łopaty, siekiery, motyki i rydle 
do pracy ogrodowćj, tam dalej są całe pagórki bochen­
ków clileba i ziarno we w orkach, tam znowu laik. i 
bawidełka dla dzieci, a tam dałćj sprzedają ciastka 
i zachwalają ten towar przy odgłosie bębnów. Słuchaj 
tom trąby grają, a w samym środku rynku zjawiła się 
„ Górka L e k a rza “ w świetnym stroju, ubrana w złote 
łańcuchy i kulczyki, kapelusz niebieski z piórami, dwoma 
parasolami ze sztucznych róż zasłonięta przed promie­
niami s łońca , które j ą  zbyt zazdrośnie podziwia. Sto. 
ona na wozie, a w około niej czterech służących równie 
świetnie postrojouych wygrywają w trąby i cymbały 
i uderzają w bębny.

T a  słynna córka słynnego lekarza ,  posiada lćki na 
wTszelką chorobę ból zębów, ucha, glow'y, serca, żo­
łądka, na słabość nerwową, febrę i mdłości. Ona córka 
lekarza ,  właścicielka okwipażu, k tóry  właśnie podzi­
wiamy, i służby, co tak świetnie w y g r y w a li  radzi wam 
kupić te leki i używać je  w sposób następny: P ier­
wszego dnia po zażyciu tej małćj lłaszeczki przyjem­
nego smaku, szczególny wpływ jćj objawi się tylko 
uczuciem wesołości, której oprzeć się nie można, a  nie 
podobna ją opisać, drugiego dnia dopiero, takie pole­
pszenie nastąpi, źc sądzić będziecie, żeście się przemie­
nili w kogo innego. Trzeciego dnia wolni będziecie od 
wszelkićj choroby jakiego bądź rodzaju łub trwania



* pobiegniecie szukać córkę le k a rz a ;  by jój się rzucić i 
do nóg  i ucałować rąbek jój szaty, i ażeby kupić wię- < 
cej tych małych flaszeczek, na ile tylko starczy całe i 
mienie wasze, lecz nadaremnie! wy jej nie znajdziecie, S 
bo ona już natenczas zbierać będzie zioła 11 stóp Pi- 
ramid egipskich , a wy choć w yleczeni, staniecie się \ 
pastwą rozpaczy. Córka lekarza żwawo woziła leki 5 
swoje, kupowano i targowano, i odzywały się głosy s 
i błyszczały barwy, aż słońce zaczęło zachodzić zosta- 
wiając córkę lekarza pod cieniem wysokich dachów j 
i przypominając j ó j , że miała udać się. na Wschód.
1 znowu czarnoksiężnik uderzył laską po bruku i zni- j 
k ły  stragany, bulki i kramiki, i znikły towary i kosze \ 
i osły i ośle zap rzęg i , i wszystko co przybyło na wo- jj 
zach i pieszo, oprócz kilku chłopów z ciężkiemi wo- j 
zami i chudemi końmi, co zbierali pozostałe śmiecie j 
w asystencyi kilku gładkich gołębi m iejskich, którym \ 
po każdym dniu targowym przybywało tuszy.

Anglik zaś wygląda z okna w dzień powszedni, nie 
targowy, patrzał na młodych żołnierzy uczących się 
mustry, cóż więc dziwnego, że myśli jego przybrały ; 
obrót wojskowy.

—• Wszędzie tutaj żołnierzy kwaterują po mieście, \ 
przemówił sam do siebie, i czyż to nie jest  śmieszne, • 
przypatrywać im się , jak  oni u obcych ludzi rozpalają 
ognie, gotują rosoły, piastują dzieci, kołyszą kolebki, <; 
spłukują jarzyny, i wszelkim nie wojskowym sposobem ; 
s tara ją  się być użytecznymi. Jest to arcyśmieszne, nie > 
widziałem nigdy takich ludzi, nigdy w życiu. I w tem 
znowu miał słusznie. W szak w tym samym domu, gdzie > 
mieszkał służył Walenty u kap itana , pana kapitana ; 
Delacon, i czyż ten Walenty nie był zarazem służącym, ; 
pokojówką, kucharzem, piastunką i piwni czym? Ubierał \ 
kap i tan a ,  ubierał dzieci, mył podłogi, siał łóżka , cho- ? 
dził na kupno, nakrywał do stołu, robił satary, a wszystko ; 
równie zręcznie, za nim przynajmniej to przemawiało, ; 
że służył u przełożonego. Ale czyż Hippolit wkwatero- 
wany do kupca, kiedy był wTolnym od służby, nie prze­
siadywał chętnie w sklepie, podczas, gdy kupcowa 
przebiegnęła do sąsiadki na g aw ędkę , i śmiejąc się 5 
sprzedawał mydło ze szablą przypasaną do boku? Czyż 1 
Emil wkwaterowany do kapelusznikai nie obracał wie- \ 
czorcm m aszyny , zdjąwszy surdut ze" siebie. Czyż Eu- , 
gieuiusz wkwaterowany do blacharza, nie obrabiał jego 
ogrodu cztery stóp szerokiego w podwórku za sklc- l 
pem, z fajką w ustach wykopując owoc ze ziemi na . 
kolanach w pocie czoła? Nie chcąc mnożyć przykła’*  
dów, czyż Batiste wkwaterowany do biednego wozi- > 
wody nie siedzi w tćj chwili w progu trzymając pomię- \ 
dzy wojskowemi nogami liche wiaderka woziwody, ma- ; 
lując je  na zewnątrz zielono, a  na wewnątrz czerwono, \ 
a  woziwoda wracając właśnie od studni z ciężarem na  i 
plecach zmoczony, uśmiecha się przejęty radością i du- j 
m ą  na ten widok. •

A w oficynie ehirurgicznćj czyż tam nie był kapral 
Teofil co__

' — Nie, mówił Anglik spoglądając do oficyny, me 
ma go tam w tej chwili, ale dziecko je s t  przecież.

Drobniutka dziewczynka stała na progu oficyny 
chirurgicznej i patrzała się po rynku. T ak  była ma­
lutka,  że możnaby ją  prawie niemowlęciem nazwać, 
nosiła przylegający czcpcczek z białego płótna, ja k  
zwykle noszą dzieci w prowiuejach francuzkieb, (podo­
bnie jak  dzieci na obrazach holenderskiej szkoły) i su­
kienkę ze szafirowego płótna domowej roboty, bez ża­
dnej formy, zebraną tylko we fałdy kolo szyi. ■ A po­
nieważ cale to stworzenie było drobne i o k rąg łe ; wy­
glądała, jak gdyby wcale figury me miała, i jak  gdyby 
jój tylko główkę przymocowali byli na wierzchu.

— Dziecko jest przecież.
Rączką tłustą, ozdobną dołeczkami, przecierała so­

bie oczy, jak  gdyby te oczy właśnie ze snu przebu­
dzone otwarły się były, a spoglądała z takiem natęże­
niem po ry n k u , że i Anglik spojrzał w tym samym 
kierunku.

—  A —  rzekł on obecnie, domyśliłem się, kapral 
nadchodzi.

Kapral liczący z jak ie  lat 30, postawy silnej i zgra­
bnej , może cokolwiek poniżej średniego wzrostu, k a ­
pral opalony od słońca, z ciemną, spiczastą brodą, u k a ­
zał się właśnie w tej chwili mówiąc z rekrutem w to ­
nie pouczającym go. Zwinny, żwawy, kapral, wyglądał 
doskonałe, począwszy od czarnych oczu błyszczących 
z pod daszka jego czap k i , aż do lśniących się biały cli 
gomaszów, prawdziwy wzór i obraz kaprala  armii fran- 
cuzkiej w każdćm poruszeniu.

Anglik spojrzał, dziecko spojrzało i kapral spojrzał, 
kiedy skończył rozmowę z rekrutem , a ten odszedł. 
Anglik zawołał: popatrzcież się dla Boga! A kapral 
idąc ku oficynie chirurgicznej z otwartemi rękom a pod­
niósł dziecko, potrzymał je  nad głową swoją, kołysał 
go w powietrzu, upuścił je znowu na ziemię, pocałował 
i wszedł z niein do kamienicy.

Anglik w swym kraju pozostawił córkę ,  której sic 
w yrzekł, bo popełniła błąd i była nieposłuszną. Czyż 
córka jego nie była ongi dzieckiem, i czyż on jej nie 
kołysał tak nad głową swoją, ja k  kapral kołysał to 
dziecię przed chwilą?

— On jest głupcem, mówił Anglik i zamknął okno. 
Lecz okna pamięci i okna miłosierdzia nie tak łatwo 
zamknąć się d ad zą ,  ja k  okna ze szkła i drzewa, ono 
się otwierają niespodziewanie, i b rząkają  po nocy, trzeba 
je  gwoździami zbić. Anglik starał się był o t o , ale 
zdaje się, że gwoździe nie chciały trzymać, tak  więc 
przepędził smutny wieczór i gorszą jeszcze noc.

Czy on był dobrym człowiekiem? Nie, mało posia­
dał łagodności, a  tej się wypierał, bo ją  uważał za 
słabość charakteru. Czy był porywczym i namiętnym,



gdy kto pobudzi! gniew jeg o ?  Bardzo, a przytem nie- J 
rozsądny. Gzy to przykry człowiek? T ak  jest. Mściwy? 
Zdaje się, bo chciał przekląć córkę, tak jakto  widział i 
był w teatrze; lecz rozmyśliwszy, że niebo prawdziwe 
cokolwibk wyżej położone, aniżeli niebo po nad świecz- j 
nikiem teatralnym, dał spokój.

Wyjechał z kraju, by się na zawsze pozbyć córki, \ 
którćj się wyrzekł i takim sposobem tutaj się dostał. 
Zdaje się, że z tej tajnej przyczyny zajęcie się kaprala 
m ałą Bebelcią dzieckiem z oficyny chirurgicznej wzbu- l 
dzało wstręt Anglika.

—  Niechże go —  wszak on nie jest jej ojcem, mó- < 
wił sam do siebie, w tych słowach atoli zawarte było 
żądto, które go ukłóło i humor jego jeszcze pogorszyło, jj 
Przezwał więc kaprala  głupcem i postanowi! nie zwa- l 
żae więcej na to wszystko.

Lecz to nie poszło tak łatwo. Gdyby kapral, który 
nic o nim nie w iedział, znał był najskrytsze odcienia j 
jego myśli, gdyby kapra l ,  który był najgrzeczniejszym 
z ludzi, był kapralem najupartszym na całej powierzchni 
ziemskiej, nie mógłby się był z większą nieruchomoś­
cią ustalić w samym punkcie środkowym myśli An­
glika , zdawał się nawet nieustannie stawać mu przed 
oczyma.

Jeśli Anglik przystąpił tj  iko do okna, pierwsze zo­
baczył kaprala z Bebelcią, jeżeli wyszedł, spotkał k a ­
prala idącego z dzieckiem na przechadzkę, jeżeli po­
spieszył do domu zrażony ich widokiem, oni już przed 
nim do domu przybyli. Jeżeli z rana wyglądał bocznemi 
oknann, widział w podwórku chirurga kaprala m yją­
cego, czeszącego i ubierającego Bebelę, jeżeli się schro­
nił do okien frontowych, zobaczył kapra la  jak  wynosił 
śniadanie na rynek i podzielał je  z Bebelcią. Wszędzie 
kapral i wszędzie Bebelcią, nigdzie kapral bez Bebelci, 
nigdzie Bebelcią bez kaprala

Pan Anglik nie był bardzo biegłym co do języka  
francuzkiego, jako środka komumkacyi ustnćj, chociaż 
rozumiał czytał dobrze po francuzkti. Z językam i jak 
z ludźmi łatwo podpadamy nieporozumieniom, jeżeli je 
tylko znamy z. widzenia, trzeba umieć mówić, by się 
ucieszyć bliższą znajomością. Musiał więc nasz Anglik 
tego biodra opasać, zanim by} w stanie rozmówić się 
z panią Bomlet o kapral11 i dziewczynce

Jednego dnia przyszła pani Bomlet, by go przepro­
sić, że lampiarz dotąd powierzonej mu lampy nie na 
prawił, była niepocieszoną, ale ten lampiarz był to czło­
wiek, na którego cały świat się skarżył. Anglik sko­
rzystał ze sposobności.

—  Pani to dziecko ?
—  Przepraszani pana lampa.
— iffNio, nie, ta mała dziewczynka.
— Ależ przepraszam , rzekła pani Bomlet usiłująca 

złowili objaśnienie, wszak nie można malej dziewczynki 
zaświecić, lub posiać j ą  do naprawy.

— T a  mała dziewczynka w domu chirurga.
— Ali li li! zawołała pani Bomlet myśl jego nagle 

podchwytując idealną wędką swoją. Mała Bebelle? tak, 
ta k ,  t a k ,  i jej przyjaciel kapral,  tak ,  ta k ,  p raw da , że 
to bardzo ładnie z jego strony?

—  On nie je s t___
— Wcale nie, wcale nie, me jest jej krewnym, b y ­

najmniej !
— Dla czegóż w ię c ? . . .
— Pan masz słusznie —  zawołała znowu pani Bom­

let, bardzo to ładnie, że się nią tak zajmuje, a  tern ł a ­
dniej , że wcale nie jest  z nią spokrewniony, jak  pan 
powiadasz.

—  Czy ona jes t__
— Dzieckiem chirurga? Pani Bomlet znowu zało­

żyła zręczną wędkę swoią —  nie nic , ona jest  dzie­
ckiem —  jednćm słowem liiczyjem.

—  Więc żona chirurga?
—  Niezawodnie, j a k  pan powiadasz, żona chirurga 

pobiera skromną place, by miała staranie o nią — tyle 
co miesiąc — jest  to zapewne bardzo mało, ale my tu 
wszyscy biedni.

— Pani nie jesteś biedną.
— Staram się moim mieszkańcom dogadzać — od­

parła pani Bomlet z uśmiechem i ukłonem, zresztą mam 
się bardzo miernie.

Pewne rybio ruchy ust Anglika poczj naly wskazy­
wać, że mu znowu z trudnością przychodziła rozmowa. 
Pani Bomlet więc obserwując go śc iś le , znowu deli­
katną wędkę swoją założyła z powodzeniem zwy- 
cięzkićm.

—  O nie panie, żona chirurga nie jest  okrutną dla 
biednego dziecka, ale jest niedbała. Siedzi oua cały 
dzień przy oknie, i oknem w ygląda , bo jest bardzo 
słabowitą, kiedy wiec kapral przybył na kwaterę, dzie­
cko było bardzo zaniedbane.

— Dziwnem jest —  począł Anglik.
— Że się Bebelle zowie, i w tćm pan masz słu­

sznie, jest to spieszczenie imienia Gabriela.
— Więc to dziecko jest ty lico kaprysem żołnierza, 

rzekł Anglik szorgiko i pogardliwie.
—  Cóż p a p ^ B p s z ?  odpowiedziała pani Bomlet po­

ruszając rahw bam l, każden z nas musi mieć coś, coby 
lubił, serce ludzkie jest slabem.

Djabelnie słabe, m ruknął Anglik w swym wła- 
snyiii języku.

— Kapral wkwaterowany do chirurga, dodała pani 
; Bomlet, gdzie zapewnie długo zostanie, bo jest  dodany

do służby jenera łow i, znalazł to biedne, opuszczone 
dziecko, a widząc, że ono potrzebowało kogo ,  coby je  

: pieścił, przywiązał się do niego, nie mając sam nikogo 
na świecie — tak to wszystko przyszło.

Pan Anglik przyjął to tłumaczenie ozięble i obojęt- 
1 nie, i powiedział, kiedy znowu był sam na  sam ze
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sobą: Wcaleby mnie to wszystko nie obeszło, gdyby 
tylko ci ludzie nie byli tak sentymentalni z natury. 

(Dok nastąpi.)

Dziewczę i wianek.
Uwity wianek — wianek godowy 
Ozdobi wkrótce jej skronie ■—
Z białemi kwiaty wianek minowy 
Na jasnem czole zapłonie!...

W oku dziewczęcia łezka błysnęła 
I smutnie patrzy na kwiaty,
Westchnęła —  dziwnie ciężko westchnęła, 
Łza  padła na ślubne s z a ty ! . . .

A wianek szepcze cicho dziewicy:
0  porzuć łzy i westchnienia,
Wszakże już koniec twojćj tęsknicy,
Wszakże spełnione m arzen ia ! . . .

Otrzyj łzy twoje, rozjaśnij czoło,
1 śmiało wstąp w nową d rugę ,
W szak wonne róże kwitną wokoło,
Więc porzuć troski i t rw o g ę ! . . .

A dziewczę smutnie główkę schyliło,
Patrzy  na ojców swych chatkę,
Wszakże opuścić trzeba jej było 
Ojca braci i m a tk ę ! . . .

Wiec modre oczka łzami zachodzą,
I  skroń opiera na d łon i .
A wdzięczne usta skargę zawodzą; 
Strwożone serce ją  roni.

„Bywajcie zdrowe rodzinne sioła,
„Pola i łąki i gaje,
„Daleko od was Bóg mię <Łjś woła,
„Już ja  się z wami rozstaj

„Żegnajcie moje drużki dziewicze,
„Ptaszki i kwiatki kochane,
„Żegnam was lube piosnki słowicze,
„Blaski księżyca srebrzane! .

I  czyste łezki jej p łyną s trugą ,
A wianek wciąż jćj coś śpiewa,
Aże jćj dusza modlitwą długą,
Wzniosła się z wiarą do nieba!

(? . .  . P.

0  zachowaniu w zroku
przez

D r  IV o j  c i e c  h a  W  o ł h  a ,

(CJiąg dalszy.)
■Wspomnę na tćm miejscu nieco o zezowatośch 
Już powiedziałem, że to zapalenie oczu pryszczy­

kowe pozostawia na rogówce większe lub mniejsze 
ściemnienia tejże, zatem oko mające taką  plamkę na 

> rogówce, nie może widzieć wyraźnie, a jeżeli drugie
< oko zostało nietknięte, wtedy i tak widzenie obydwoma 
( oczami będzie niedokładue.

W takim razie przyroda w ten sposób radzi sobie, 
s że wyklucza słabe oko ze wspólnego w idzenia, tak, że 
j oba oczy p a trzą ,  lecz tylko jedno widzi, oczywiście 

zdrowe.
Wykluczenie takie z początku jest  t ru d n em , lecz

< z czasem udaje się zupełnie, a wzrok oka chorego, od 
t wykając od bystrego widzenia, tępieje.

W ciągu czasu ściemnienie rogówki może się wy- 
! jaśriić, lecz siatkówka już stępiała i oko takie będzie 
’ mieć trwałe osłabienie wzroku.

Jeżeli zaś wykluczenie jednego oka ze wspólnego 
aktu widzenia bardzo jest trudnem, a chory sili się 
przecież, by słabćm okiem mógł widzieć dokładnie i 
bystro, to wtedy oko słabe zwraca się nagłe na  bok — 
bo wdemy, że chcąc widzieć dokładnie drobny jaki 
przedmiot, to musimy go zbliżyć do oczu, a  wtedy oczy 
muszą być skierowane na w ew nątrz , tj. zbieżnie; ruch 

S ten gaiki oka wykonuje mięsień prosty wewnętrzny, 
\ gdy zaś tenże jest zwykle najmocniejszy, to przy po- 

większonem natężeniu nabierze on przewagi i zwróci 
) oko słabe na wewnątrz.

Takim to sposobem powstaje zez.
O innych rodzajach zćzu nie mogę mówić, bo mu­

siałbym przekroczyć rozmiary założenia mojego; lecz 
•> jeszcze pokrótce nadmienię o innych przyczynach, uspo­

sabiających do zezti: i tak powszecknein jest mniema- 
; niem, że u małych dzieci łatwo zez powstaje , jeżeli 

swoją uwagę zwrócą na jakiś  bardzo zajmujący przed­
miot, na  który z boku patrzyć muszą; albo jeżeli niańka 
ustawicznie tylko na jednćm i tern samem ramieniu 
nosi dziecię, które chcąc widzieć przed sobą przed- 

■ .  mioty, musi oczy mocno na bok skierować; następnie 
1 utrzymują, że chwilowe naśladowanie zezującego, może 

także wj wołać zez stały.
Po konwulsjach także nieraz powstaje z e z , a może 

być także i z urodzenia, jednak  bardzo rzadko.
Wiedząc przyczyny zezu, można mu z łatwością za- 

pobiedz. Jeżeli dziecię, mając usposobienie do zezowa- 
to śc i , czasem zćzem spojrzy albo się bezmyślnie zapa­
trzy, to proste napomnienie lub zawołanie po imieniu 
wystarczy do zwrócenia oczu jego wAlobry kierunek.
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Wspomniałem, że wzrok w zćzującem oku tępieje > 
wskutek odwyknięcia i wykluczenia ze wspólnego w i s 
(lżenia, aby jednak  nie straciło bystrego wzroku, n a ­
l e ż y  z m u s z a ć  g o  d o  w i d z e n i a ,  z a s ł a n i a j ą c  
l u b  z a w i ą z u j ą c  o k o  z d r o w e .  s

Takie ćwiczenia należy powtarzać eo dzień kilka 
razy, aż się wzrok dokładnie zaostrzy. s

Zćz można wyleczyć za pomocą stosownych szkieł, < 
lub za pomocą właściwej operacy i , osłabiając ten mię- j 
sień, który ma przewagę w sweni działaniu. '

Nadzwyczaj ważne jest zachowanie się dzieci w po- \ 
czątkach nauki i od niego to nieraz zależy cała przy- ? 
szłość i późniejszy zawód.

W tym bowiem czasie zwykło powstawać krótko- s 
widzenie, które prócz swego chorobliwego s tanu , ma 
w codziennem życiu rozliczne niedogodności, wywołuje 
w swem rozwoju bardzo złe skutki,  a  częstokroć na- ś 
wet zupełną ślepotę. >

Do zrozumienia tego podam ogólny pogląd na bu- 
dowę oka praw idłow ego, dalekowidzącego i krótkowi- j 
dzącego.

Aby przedmiot jaki wyraźnie widzieć, to promienie s 
światła wychodzące od tegoż przedmiotu muszą w oku < 
po złamaniu się paść na owe wiadome miejsce najby- 5 
strzejszego widzenia, a więc: O k o  k r ó t k o  w i d z ą c e  < 
k o n i e c z n i e  c h o r e m  u z n a ć  n a l e ż y .

Stan jego bowiem jest anatoinicznem przedłużeniem \ 
się, polegającem na  chorobliwem wydęciu osłon oka. > 

Zobaczmy, co to za przyczyny wywołują takie wy- ' 
dęcia oka, a więc krótkowidzenie.

Krótkowidzenie może być z urodzenia, tj. dziedziczne, s 
lub tćż nabyte. j

Najgłówniejszą przyczyną nabytego krótkowidzenia \ 
jes t  zmuszanie oczu do patrzenia na przedmioty małe 1 
a  bliskie, np. na pismo. i

Jeżeli więc dajemy dzieciom książki z drobnym j 
drukiem, lub pozwalamy pisać drobnem i gęstem pi­
smem, wtedy dzieci szczególnie podczas niedostatecz- < 
nego światła zmuszone są  schylać głowę i przybliżać \ 
oczy do przedmiotu, aby mogły wyraźnie widzieć — 
przez takie więc nachylenie głowy powiększa się na" 
wał krwi do głowy, a  tćm samćm i do oczu, a w d a l­
szym skutku tego podwyższonego ciśnienia śródocznego 
powstaje wydęcie osłon oka i krótkowidzenie.

Oczywiście nie stanie się to za jeden d z ie ń , lecz 
w ciągu czasu kilku lat.

Szkodliwćni złem usposabiającym do krótkowidze­
nia są szkoły, a mianowicie złe, niestosowne i niepro- 
porcyonalne urządzenie ław szkolnych, bo rozmiary ich 
nie są odpowiednie do wysokości dzieci.

Odstęp bowiem płyty stołowej od ławki jest  za

wielki; a  dziecię cucąc czytać łub pisać, me może pro­
sto siedzieć, lecz musi się pochylić i oprzćó o stół.
'  Naturalnem następstwami takiego nachylenia się, bę­

dzie za nadto wielkie zbliżenie oczu do książki, a  więc 
zmuszanie oczu do patrzenia z bliska, tudzież nawał 
krwi do głowy, dodajmy jeszcze do tego niedostateczne 
światło, to będziemy mieć bardzo sprzyjające przyczyny 
do nabycia krótkowidzenia.

Szkoła budząc i kształcąc rozwój nmysłowy, nie 
powinna przygnębiać rozwoju fizycznego, tern mniój nie 
powinna wpływać szkodliwie na stan zdrowia dzieci.

To udowodnione złe powinno być rychło usunięte; 
we wszystkich szkołach powinny być zaprowadzone 
poprawne ła w k i , w którychby dzieci prosto siedzieć 
mogły, a światło powinno być dostateczne — okna po­
winny być co najmnićj bO— 100 cali tj. 8 stóp wyso­
kie, a 50 — 60 cali tj 5 stóp szerokie.

Uczące się dzieci mają nierówuie większą potrzebę 
dobrego i dostatecznego światła , niż dorośli, których 
organizm silniejszy, łatwiej oprzeć się zdoła szkodliwym 
wpływom, niż dzmei w rozwoju będące, bo jeźli już 
w młodym wieku zepsują sobie wzrok, to oczy wiście,- 
nie tylko,' że dalsze kształcenie się jest niepodobne 
lecz jakaż  ich czeka przyszłość?!

Niedostateczne światło w szkole należy im w yna­
grodzić w d o mu , i to w dzień wszelkie lekcje odby­
wać się powinny tuż przy ok ire ,  tak, by światło w pa­
dało z lewój strony i z góry, wieezorćm sztuczne oświe­
tlenie powinno być dobre i stosownie umieszczone, tj 
tak ,  by nie świeciło prosto w oczy, jak  to się przy 
świecy dzieje, która prócz tego złego, daje mało św ia­
tła, a więc i dla studentów będą korzystniejsze wyso­
kie lampy, niż łojówka.

Urządzenie siedzenia dzieci przy nanc j^ tak  w domu 
jak  i w szkole powinno mieć takie rozm iary :

1. Ł aw k a  czyli krzesło, na której dziecię siedzi, ma 
być tak wysokie, jak  długie jest przedudzic, tj. od ko­
lana do ziemi.

2. Stół powinien być tylko jeden cal wyższy od 
wysokości łokcia siedzącego dziecka.

3. Krzesło lu^Blawka ina być o tyle wsunięte pod 
stół, o ile tea* wynmga wygodne siedzenie.

T ak  i cli ro w ia ró w  wymagają względy hygieniezne, 
bo wtedy dziecię nie naraża się na skrzywienie stosu 
pacierzowego, am też na krótkowidzenie.

T ą  sprawą zajęły się już wszystkie kraje , w któ­
rych szczerze dbają o podnoszenie się szkół.

U nas wiadomy mi jes t  tylko jeden zakład , w któ­
rym poprawne ławki urządzono, mianowicie w gimna­
zjum realnem żeńskiem pani Selingerowćj we Lwowie.

Wspomniawszy o wadliwćm urządzeniu szkół, me 
mogę się wstrzymać od przytoczenia ustępu pana La 
boulaye, z dzieła jego: „Paryż w Ameryce".

17



;,Paryżanin przeniesiony do Am eryki, znajduje urzą 
dzenie nowego świata wedle innych zasad, i dziwi się, 
że wszystkie stosunki spoleczeńskie są  tamże daleko 
lepsze, niż w Europie; przychodzi ze swoim przewodni­
kiem Amerykaninem na wzgórek panujący nad mia­
stem i okolicą, gdzie wznosi się wspaniały i okazały 
budynek, składający się z kwadratowej wieży z dwoma 
skrzydłami.

Gdybym się znajdował w Europie w kraju tak  cy­
wilizowanym, powiedziałbym:

To pewnie koszary “żandarmów, albo pałac prefe­
ktury, u ludu zaś istniejącego bez policyi i rz ąd u ,  był 
to pałac abecadła, tj« szkoła!"

Po tych gmachach można sądzić o narodzie.

Muszę jeszcze pomówić kilka słów o wpływie po-. \ 
wietrzą i św ia tła , jakiemu podpada oko, stosunkowo > 
niedostatecznie ochronione, a jednak  na te wpływy bar- j 
dzo wystawione. <

Powietrze i światło działają na wzrok nie zawsze j 
dobroczynnie, mogą przecież szkodzić oczom i szkodzą j 
bardzo często, a  chociaż wpływ ich szkodliwy, na ra ­
zie jest wcale nieznaczny m, to przez częste powtarzanie 
się zgubnym być może dla oczu

D rogi, na jakich oba te czynniki działają, tudzież 
części, których to działanie dotyczy, są zupełnie różne. > 

Powietrze działa bezpośrednio na spojówkę, tj. błonkę 
śluzową, wyścielającą wewnętrzną powierzchnię powiek 
i widomą część gałki oka drażniąc jćj nerwy.

Ja k  rozliczne są tam nerwy i do ja k  wielkiego sto­
pnia rozdrażnienia dochodzą, to już każdy wie, komu < 
w  oko wpadło ziarko kurzu lub piasku.

Lecz niebezpieczeństwo wiatru nie polega jedynie > 
n a  tym przykładzie namacalnym, szkodzi on i tein, że s 
pozbawia oko potrzebnej wulgoci, której brak daje się i 
poznać przy krem uczuciem suchości, szczególnie przy 
poruszaniu oka. ;>

Działanie wiatru jest tylko przypadkowćm i przemi- < 
jającem, lecz trwałem złem jest za nadto suche powie­
trze w mieszkaniach

Lekarze od dawna i nieraz podnosili J u ż  tę okoli- > 
czność, że dla utrzymania zdrowia powietrze w mie- 1 
szkaniach powinno mieć także i pewien stopień wilgoci, \ 
a  to doświadczenie wyciągnięto wprawdzie z pew nego, > 
chorobliwego stanu płuc, lecz i dla oczu da się to za-*.i 
stósować.

J a k  w ażną ta okoliczność jest dla oczu, pouczają > 
nas długotrwałe zapalenia oczu, tudzież straszne epide- s 
mie między wojskiem grasujące — tak nazwane egipskie ł 
zapalenia oczu, a przyczyn tegoż nie będziemy już dziś > 
szukać w pustyniach afrykańskich,0 lecz w koszarach s 
przepełnionych i żle przewietrzanych.

Takie za nadto suche powietrze pokojowe bywa

także nie raz w prywatnych mieszkaniach, zwłaszcza 
w zimie, i daje się we znaki dzieciom szczególnie.

Powietrze bywa często zanieczyszczone różnemi w y­
ziewami ostremi, ainouiakalnemi i kloakowemi, tudzież 
w przeludnionych mieszkaniach, jakoteż w fabrykach i 
różnych pracowniach.

Tu szczególnie o dobre przewietrzanie dbać należy, 
tern więcej, że się nóżno w noc zwykle pracuje

Kto zaś wystawiony jes t  na  działanie wiatru, kurzu 
i ulicznego pyłu, ten powinien często przemywać sobie 
oczy wodą zimną, nie za nadto zimną, lecz wystała.

Przemywanie ciepłą wodą jest nie d o b re , bo błona 
śluzowa traci swoją tęgośćy jest  wtedy na wpływy ze- 
w:nętrzne wrażliwą i więcej do zapaleń usposobioną.

Jeżeli wpadnie w oko m uszka , ziarnko piasku itd 
to trzeba wtedy górną powiekę odwrócić i końcem 
chustki obce ciało z d ją ć , a rozdrażnienie oka zimnćmi 
okładami uśmierzyć

N i e  m o g ę  tu p o m i n ą ć  j e d n e g o  b ą r d g q 
s z k o d l i w e g o  z a n i e c z y s z c z e n i a  p o w i e t r z a ,  a 
t ć m  j e s t  d y m  l y t u n i o w y ,  k t ó r y  i s t o t n e m i  
o b ł o k a m i  w y p e ł n i a  i z b y  l u b  s a l e  t o w a r z y ­
s k i e g o  p o ż y c i a ,  j a k  np.  s z y n k i ,  k a w i a r n i e ,  
r e s t a u r a c j e ,  i p o t r z e b a  p o d z i w i e n i a  g o d n e j ,  
p r a w d z i w i e  u p a r t e j  w y t r w a ł o ś c i  i z a p a r c i a  
s i ę  z u p e ł n e g o ,  b y  w t a k i e j  a t m o s f e r z e  d z i e ń  
w d z i e ń  k i l k a  p r z e p ę d z a ć  g o d z i n ,  n a r a ż a j ą c  
s i ę  l u b  n i e z w a ż a j ą c  n a  s z k o d l i w e  s k u t k i ,  j a ­
k i e  t a k a  p r z y j e m n o ś ć  s p r a w i a .

Do usunięcia zapalenia oczu powstałego z tej p rzy­
czyny, wystarcza najczęściej unikanie j e j ; jeżeliby zaś 
kto sądził, że dostał zapalenie dla tego, iż pali cygaro 
bez cygarniczki, a więc palić może z cygarniczki, lub 
na długim c y b u c h u — t e n  s i ę  b a r d z o  m y l i ,  bo  t u  
n i e  p a l e n i e  t y t u n i u  s z k o d z i ,  l e c z  p o b y t  w a t ­
m o s f e r z e  z a d y m i o n e j .

Na ulicy, w ogrodzie, w ogóle na wolnem powie­
trzu nie narażamy się na to.

Mówiąc o tytuniu, muszę przy tej sposobności na­
wiasowo wspomnieć, iz lekarze badając rożne przyczy ny 
osłabienia wzroku i ociemnienia, uznali, że n a ł o g o w e  
p a l e n i e  t y t u n i u  s p r a w i a  p e w i e n  r o d z a j  z a ­
t r u c i a  t y t u n i o w e g o , d z i a ł a j ą  c e g  o n a  n e r w y ,  
a s z c z e g ó l n i e  n a  n e r w  w z r o k o w y .

W tukiem oku nie można wyśledzić prawie żadnej 
zmiany7 chorobowej, a przecież bardzo mało lub wcale 
nic nic widzi.

W zapaleniach oczu z powodu zepsutego powietrza 
wynikłych, lub w stanie chorobliwym podtrzymywanych, 
można sobie samemu zaradzić, stósowmem zachowaniem 
się po prostu, wystrzegając się wiadomych szkodliwych 
wpływów — wtedy każdy obejdzie się bez lekarza 
i n iepotrzebujc-s ię nawmt uciekać do cudownych wód 
i balsamów na oczy, o których w każdym dzienniku



na ostatniej stronnicy tyle sławnych skutków się S 
ogłasza. \

Na szczęście wszystkie te cudowne wody są  dość j 
n iewinne, lecz już często tćm szkodzą, że równie jak  \ 
i wszystkie inne środki tajemne, daleko więcej przy- \ 
rzeka ją ,  niż stosunkowo do swoich części składowych 
zdziałać mogą, najwięcej zas szkodzą tem, że opóźniają 
właściwe leczenie.

Nie potępiam jednakże tych środków zupełnie, bo 
to są po największej części nalewy lub wymoki ziół < 
w onnych, które mogą mieć dobre sku tk i,  szczególnie \ 
w lekkich przewlekłych zapaleniach katara lnych , na 
polepszenie jednak wzroku nic nie dz ia ła ją , szumne j 
więc ogłoszenia o ich nadzwyczajnie zbawiennych i cu­
downych’ skutkach, są tylko obliczone na wyzyskujące 
obalamuceuie publiczności, bo śmiało powiedzieć mogę, 
że one jeszcze nikomu wzroku nie przywróciły.

Powietrze działa więc szkodliwie na oko za pośre- J 
dnictwem spojówki, a  wiec pośrednio, światło zaś : 
wpływa na czynność tego zmysłu wprost, czy to do- \ 
broczynnie czy szkodliwie. \

Wpływ szkodliwy ograniczać się może na sam nerw 
wzrokowy, mianowicie na jego rozpostarcie się w oku, ' 
tj. na  sia tków kę, lub też wywołuje zarazem chorobę 
i w innych częściach składowych, lecz wtedy już za > 
pośrednictwem mózgu, albowiem prócz siatkówki żadna i 
część nie jest  zdolną do oddziaływania na  światło , tj. J 
nie jest  na światło czułą. i

Przedewszystkiem w ażną jest ilość światła działająca 
w pewnym czasie, jakiej właśnie oko do swej prawi- 
dłowćj czynności potrzebuje, i która nie ma być ani za 
wielką, ani tćż za małą. I

Przekroczenie tej miary daje się uczuć w krótkim 
czasie, a często nawet już w tej chwili jako  olśnienie, > 
które wystąpić może jako  ból skutkiem przedraźnieuia, \ 
i jako niewyraźne w idzen ie ; nie zawsze jednak  poja- ’ 
wiają się oba te przypadki jednocześnie.

Częstokroć zamiast bólu, mamy wtedy mnićj więcej 
nieprzyjemne uczucie prędkiego zmęczenia oka, w sku­
tek przedrażuieuia zmysłu widzenia, przy czćm zam kną­
wszy oczy, widzimy iskry albo rozmaite barwy.

Takie  zmęczenie oka może znowu mieć dwojaki l 
sku tek , tj. przytępienie wzroku czyli nieczułość na zwy­
kle światło , lub przeciwnie nadzwyczajna drażliwość i 
światłowstręt, tak, że przy zwykłem świetle nie podo­
bna patrzeć bez bólu.-

Stan przedrażnienia czyli olśnienia występuje zresztą 
tak nagle, że nawet zuchwały oprzeć się mu nie zdoła, j 

Daleko gorszym i szkodliwszym jest  wpływ niedo- \ 
statecznego św iatła , a  skutek jego będzie znowu nie­
prawidłowa nadczulość oka, co naturalnie tylko w ciągu 
czasu nastąpi, bo oko przyzwyczajone do ustawicznego 
m roku, odwyknie zwolna od dziennego światła , a gdy

raz wyjdzie na zwykłe światło, to już będzie olśuionćm 
i znieść go nie potrafi.

N ie  r a z  m i e l i ś m y  j u ż  t e g o  s m u t n e  p r z y ­
k ł a d y  n a  w i ę ź n i a c h ,  k t ó r z y  s i e d z ą c  w l o ­
c h a c h  i p i w n i c a c h  c z a s  d ł u g i ,  n i e  w i d z i e l i  
n i g d y  o ż e ź w i a j ą c e g o  p r o m i e n i a  s ł o ń c a ,  a  
w y s z e d ł s z y  z w i ę z i e n i a ,  n i e  m o g l i  z n i e ś ć  
ś w i a t ł a ,  i z a p a d a l i  n a  c i ę ż k i e  i d ł u g o t r w a ł e  
c h o r o b y  o c z u ,  a c z ę s t o k r o ć  n a w e t  t r a c i l i  
w z r o k  n a  z a w s z e .

Światło jako jedyna i niezbędna podnieta nerwu 
wzrokowego, utrzymuje także W  pewnem znaczeniu 
jego życie.

T ak  jak  mięsień zwiędnie i zaniknie, który długi 
czas pozbawiony był wszelkiego ruchu, tak  samo i 
nerw wzrokowy obumiera, jeżeli mu się odejmie w ła­
ściwy jego środek do życia, tj. światło.

Dla zdrowego oka jest zwyczajne światło dzienne 
prawidłową podnietą, i wtedy tylko zdolne bez wysi­
lenia czynność swą odbywać.

Z tego więc powodu tak  samo źle jest  natężać oczy 
podczas zmierzchu usiłując czytać, pisać lub w poko­
jach zacienionych eiemnemi firankami lub storami w dzień 
pracować, jako  tćż bardzo niebezpiecznem i niemoże- 
bnćm jest  pisać, czytać lub też zajmować się ja k ą  de­
likatną pracą w samem świetle s łonecznem, czy ono 
działa wprost, lub czy jest  odbite.

(Ciąg (1. n.)

O  U  M  A  B  L  E  J .

(M usset r. 1842.)

Piękną była  —  jeżeli Noc śpiąca,
Gdzie Michał-Anioł postawił jćj łoże 
W kaplicy zimućj, z zimnego marmuru; 
Jeżli nieruchoma, piękną być może.

Dobrą była  —- jeżeli przechodząc 
Rozrzucać datki, nazywa się cnotą,
Czego Pan-Bóg nie widzi i nie wie;
Jeżli jałmużną —  bez litości złoto.

Ona myślała — jeżli próżne brzmienie 
Głosu, co słodki i równy i gładki,
Zda się jak  strumień, k tóry sobie wzdycha; 
Jeżli to myślą — takie głosu spadki.

Ona modliła się — jeżli ócz dwoje,
Które ku ziemi schylają się z trw ogą, 
Albo się wznoszą i w niebiosy lecą;
Jeżli modlitwą nazywać się mogą.



Mogła się rozśmiać — jeźłiby kwiatek,
Który się jeszcze z pączka nie rozwinął,
Mógł się otworzyć dla świeżego wiatru,
Który przeleciał, zapomniał go, minął.

Mogła zapłakać — jeżliby ta ręk a ,
Która na sercu jej chłodno spoczywa,
Uczula kiedy w wnętrzu ludzkiej gliny 
Niebieską rosę, jak  do niej przypływa.

Mogła pokochać — jeżeliby d u m a ,
Która jak  lampa, co bezużytecznie 
Przy katafalku migocze się, pali;
W  jałowem sercu nie czuwała wiecznie.

Ona umarła, a nic żyła wcale,
Pozory życia, to było jej w ian o ;
Z jćj drobnych rączek już wypadła książka,
Na której czytać nie było jćj dano.

a l f  \

z  "w R. o  t  zk: j k ..

(Z B erangera.) ?

Chodziłem częściej na świeży grób 
Niźli na chrzest, albo na ślub —
Gdy ludziom serce od bólu się kraje,
Ulgę im niosę i uśmiech im daję. <

Pięknyś mi posag dał o Boże m ó j : '
Nie mam mądrości, ni siły na bój,
Aleś mi za to dał wesołość tę ,  i
Która nie raniąc smutku, koi łzę.

 ’  « ' /

R a c h u n k i  z r . 1867 przez JJolcsławilę. We w stę­
pie do powieści swojej Tułacze, wymyślił Boleslawita 
legiendę: Chrystus w postaci wędrownego dziadka ob­
chodzi cały świat. Am eryku, Anglja odpychają go , to 
kraje przeklęte, zmaterjalizowane —  do Francyi z oba- < 
wy władzy tajnie go s z w a r c u j ą ,  Turcja, Szwajcarja \ 
znajdują się jeszcze nie źle, I ł  z y  m starannie omija — 
ale w końcu jedna tylko Polska, kraj wybrany, przyj­
muje go, chociaż nie ma paszportu i mimo obawy ki- 
bitkowego dzwonka, do swojej ubogiej chaty. Otóż te­
raz w nowych rachunkach t e n  s a m  k r a j  w y b r a n y  
przedstawia nam Bolesławita znowu inaczej jako  So- i 

domę i Gomorę, gdzie zupełny upadek, samołubstwo, 
dokoła ruiny, a na gruzach zbytek i rozpusta, rodzina i 
rozprzężoiia , potargane najświętsze węzły, utracony ?! 
wstyd! To jest założenie, które ma być dwoma tomami ś 
udowodnione. I mają  to być rachunki całoroczne — 
tytuł prefesjonałny, księga narodu! Tymczasem cóż wi­

dzimy? oto zgryźliwy humor, spracowany umysł, zgorz­
kniałe serce spisuje sobie bez ładu i sk ładu , bez ra­
chunku! rozmaitości z całego roku. Zgodzimy się z au ­
torem kiedy woła: „Precz ze świętego gniazda! wyrzu­
cić potrzeba i wyświecić po średniowiecznemu z grodu 
i gminy: samolubów, samochwalców, trutnie a próżniaki, 
malowanych aktorów poświęcenia, warchołów, co sieją 
niezgodę, papinków, co przejadają krew matczyną na 
cukierki, utracjuszów, wyrodków i w yrzu tków .. .  szu­
mowiny od góry i brudne drożdże od dołu “ ! I wiemy 
to wszyscy, że po upadku ostatniego powstania nie ma 
naród, ani wytkniętego program u, ani jednego czło­
wieka, kfóremuby ufał, że gubi się w prowincjonalnych 
kram arstw ach , że wobec siebie i wobec świata spa­
dliśmy nisko. Ale z tem wszystkiem kto śmie powie­
dzieć, że biały orzeł skonał?  Czyż niesłychany bart 
i męki w zaborze rosyjskim nie są nam potężuem świa­
dectwem życia i posiewu przyszłości ? czyliż sztuka pol­
ska, malarstwo, Matejko, Grotger — ta piastunka dzi­
siaj narodowej myśli, to płód trupów i g an g ren y ? Źle 
jest, woła Boleslawita — prawda, źle — to też pragnę­
libyśmy. skoro się podjął r a c h u n k ó w ,  aby wykazał 
złe, ażeby w ykazał wszystko od samolubów aż do dro­
żdży, zestawił, ob liczy ł—  aby poszukał dobre, i po­
rów nał,  aby u d o w o d n i ł ,  j a k i  r e z u l t a t  z o b r a ­
c h u n k u — co porzucić, czego się chwycić, co prze­
k ląć ,  a  na co przysięgę złożyć; aby utwierdził sztan 
dar i wezwał do skupienia się na około niego. To b y ­
łyby r a c h u n k i !  ale to nie Bolesławity rzecz. On so­
bie wygodniej poradził. Spisuje kronikę, silva rerum — 
mnóstwo łam szczegółów  cennych i wytrawnych, a l e  n i e ­
m n i e j  i p l e w y  — n i e m n i e j  i s ł a b o ś c i ,  g r z e ­
s z k ó w  i ś m i e s z n o ś c i ,  k t ó r e  t r y b u n a ł o w i  r a ­
c h u n k o w e m u  w c a l e  n i e  p r z y , s t o j ą .  A jako silva 
rerum, to bardzo niedokładna-— boć jeżeli z r a c h u n ­
k ó w  n a r o d u !  dowiadujemy się np,, że ktoś tam 
miastu darował sklep —  to należało również unieśmier­
telnić np. i bal u burmistrza i polemikę o to „Czasu** 
z „ Dziennikiem poznańskim “, awantury maskaradowe 
we Lwowie, kąpiele szampanowe w Warszawie, hazardy 
karciane na ja rm arkach  końskich, pojedynki w Kry­
nicy itd. — a jeżeli w nekrologii r a c h u n k ó w  n a ­
r o d u !  czytamy np., że tam komuś umarła żona — to
przecież sprawiedliwość w ym agała , żeby wziąść spisy
zmarłych z wszystkich gmin i uraczyć nas n iem i! 
A ja k a  lekkomyślność w wydawaniu sądów, jaka  od­
waga sądzenia o rzeczach, o których sam mówi, że ich 
ani widział, ile uprzedzeń; O polityce zamilczymy, w ia­
domo, że to najsłabsza ze słabych stron Bolesławity —  

lubo na wiele uwag zgodzić się trzeba — nic ma j e ­
dnak więcej co mówić o tem —■ nie daje nam autor 
żadnego politycznego programu — a są  to rachunki.

Jego namiętne traktowanie Rosyi, to krzyk serca — 
i jako przed takim cześć, clicifeau b a s ! — ale to prze-



cicż nie polityka!!!~ Rozdziały o wychodżtwie są  najle- ) 
pszc i mają wartość historyczną — rozdziały o litera- \ 
turze i sztuce, to zdawałoby się właściwe pole autora. Ileż 
tu jednak mimowolnych petitesses , jakie uprzedzenia \ 
i doktrynerstwo — i znowu obok przytaczania paszkwi­
lów na Matejkę — wysławianie mierności. Słowem, r a  
c h u n k i  te nie są rachunkami, ale zaledwo cząstką | 
czynności rachunkowej^ nagromadzeniem pewnych da- i 
nych z przymieszką dośfcj bez znaczenia, i jakeśmy po- > 
wiedzieli wielce ciekawą silva rerum i materjałem ; nic ( 
ponadto. .. . .  - s

W ydając to surowe zdanie musimy w końcu wy- j 
kazać , że o stronniczość posądzać nas nie można, bo 
owszem własny interes nakazywałby nam raczej ogło­
sić te rachunki jako ewangielją. O piśmie naszem wy- > 
raża  się bowiem Bolesławita iak najpochlebniej i na­
zywa nas apostołami w ziemi odrętwienia i obojętności. 
Mimo to musieliśmy przy ocenieniu książki jego pa- \ 
miętąe na przysłowie, przyjaciel P la to ,  ale większą > 
przyjaciółką prawda! j

N a  in ię d z j  n a r o d o w  ą u i o o z y s t o ś ć  odsłonięcia jU- \ 
bileuszowego polskiego pomnika w Szwajcaryi przybyło 
do 500 gości. Z nadesłanych nam opisów wyjmujemy 
następujące szczegóły: W sobotę wieczór 15 sierpnia \ 
odbyła się już mała przedwstępna uczta pod przewo- < 
dnictwem profesora Duchińskiego. Z zapałem powitano 
PP. Henri Martin historyka, Kinkla emigranta niemiec­
kiego , włoskiego deputowanego F errari  itd. —  w mo­
wach podnoszono, że sprawa Polski jes t  spraw ą świata \ 
i cywilizacyi. Nązajutrz Rapperswylł miasteczko nad > 
jeziorem Zuricbskiem. .przedstawiało świąteczny ruch, j 
powiewały chorągwie czerwonę,| z białym o r łem , lub 
b iałym krzyżem , a ja k  g d jb y  Szwajcarowie dążyli do ., 
jeszcze świetniejszych ideałów wolności powiewmly i \ 
olbrzymie bandery ■/. gwiazdami północnej Ameryki; \ 
domy ubrano w zieleń i dywany. Przed hotelem de | 
Cigne., gdzie miał być bankiet, roiły się tłumy ludzi. Na  ̂
tarasie niedaleko uotelu, zkąd widok na jezioro DGlacr 
niscli, obrano miejsce dła pomnika. Przed południem | 
przybyła część gości z Ziirichu pod przewodnictwem ) 
lir. P latcra  — oprócz wy'mienionych już byli tam jone- j 
rał Pereęl z Megier, z rcdakcyi JSiecla L a forge^  z De-
batów Lem oinne, § La Presse A n drio li  O czwartćj
wśród salw z moździei/y przybył statek z reszta gości. 5 
Pochód ruszył do hotelu śp iew a jąc : „Jeszcz& Polska nie 
e g in ę ła ^ -i B oże  coś ,Polskę “1 a  orszak kobiet wtóro­
wał. Po przedstawieniu gości ruszono na tarasę. Na j 
czele cudzoziemcy, komitet i weterani z r. 1831, tuła- i 
cze z r. 1863 i delegaci z kraju w ubiorach narodo- 
W3'ch. Delegacje te składały się: p.  Danielewski na 
Prusy zachodnie, mianowicie ziemię Chełmińską, Hen 
iw k Szmidt z Tow, demokr. lwowskiego, Dr. Kamiński

ze Stanisławowa, pp. Dr. Jarocki i Majewski z T a r ­
nowa, Dr. Semilski z Kołomyi, Elżanowski z emigracyi
w Paryżu   Szli om n-osąe. sztandar przywieziony
z Galicyi —j  biały orzeł na malinowóm polu i n a p is : 
usgue ad f in e m —  a ż  d o  k o ń c a .

Otwieiały pochód 5 dziewcząt biało ubranych z czer- 
wonemi szarfami, a dalej szła straż ogniowa rappers- 
wylska. Zagrzmiały armaty, dziewczęta zapomocą sznu­
rów spuściły zasłonę z pomnika —  towarzystwo śpiewu 
zawtórowało: „ Jeszcze Polska nie zginęła “ p o  n i e ­
m i e c k u  — i pomnik okazał się w całćj swojej p ro­
stocie. Jest  to kolumna z czarnego marmuru, kapitel 
z bronzu, a nad nim orzeł z rospostartenu skrzydłami 
W trzech językach stoi u dołu napis: „Polski geniusz 
nieśmiertelny, po stuletniej wojnie z przemocą i bez 
prawiem niezwyciężony, woła na wolnej ziemi Ilclwe- 
eyi o boską i ludzką sprawiedliwość “ ! Tłum cały wy­
buchnął w' głośny płacz, poczem nastąpiły mowy. Mię­
dzy innemi mówił Saxer łandaman z St. Gallen. Kto 
ma taką  wspaniałą ojczyznę ja k  Szwajcarowie, góry 
bijące w niebo i uśmiechnięte jeziora, ten wie, co to 
znaczy utracić ojczyznę! Serca wolnego ludu piją dla 
ludu walczącego o wolność. Oto przyczyna, że nam 
przypadło być stróżami tego pomnika. Czyli to nagro­
bek? czyli umarły zmartwychwstanie? Ale któż śmie 
wątpić, że duch wolności ogarnie świat, że płomienie 
wolności, które nam świecą, zaświecą i Polsce! Poe­
tyczną mowę miał Kornel U j e j s k i  —  historyk nasz 
Henryk S z m i d t  napominał do pilnej pracy, bo tylko 
własnemi siły może się Polska odrodzić. Laforge mó­
wił: „Wierzajcie mi, przekonania Francyi towarzyszą 
dzisiejszej p ro  t e s  t a c y  i H  Kinkel wykazywał w dłu 
giej mowie, że Niemcy rozumieją i współczują z spraw ą 
polską. Przypomniał wielki rozgłos pieśni Juliusza Mo- 
sena: „Ostatnich dziesięciu z czwartego regim entu" —  
pieśni Anastaziusa Griina (lir. Auerspeg), pieśni Lenana 
Platena, Tłerwegha *) wołanie: '"

„Za biednym kraiem
Co krwią wobec nieba płacze —
1 za jed j ny ma ratunek
Poetów ro zp acze" . . . .

a  zakończy! okrzykiem: „ . . .n i e c h  żyje nieśmiertelna, 
bez k tó re j ' dla wolnych Aid ów nie ma bezpieczeństwa, 
niegdyś obroniciclka Europy —  dzisiaj pokutnica z roz­
d a n ą  purpurą i cierniową koroną —  kiedyś triumfa­
torka i sprzymierzona wszelkićj myśli o wolności, gdzie­
kolwiek ona zabłyśnie — resurga t,  crcscat, . vivat P o ­
lonia !n Jenerał 1’ercel powiedział £ , posiał mnie tu na­
ród węgierski, żeby wam powiedzieć, że my jdltcśmy 
zawsze waszą a rr iergardą  “. Konsul amerykański mówił

*) B yłby też czas, .żeby się k to  zajljł u n as p rzek ładom  tych 
p ieśn i p o e tó w  niem ieckich . (Ited .)



14

w  c h a r a k t e r z e  u r z ę d o w y m  o sympaty: Ameryki.
Z Polaków najlepiój mówił poseł Danielewski. - - <

"* Victor Hugo nadesłał list w którym mówi; „Jestem \ 
w am i, chociaż nieobecny, prawdziwą obecnością jest \ 

solidarność. i
Prześladowanie podnosi, coby poniżyć chciało. Pol­

ska  męczona pozostała narodem, a nadto stała się sym­
bolem —  reprezentuje narodowości. Nic ma narodu, 
któryby w swoim czasie nie był równie nawiedzony, < 
ja k  Polska! nie ma trumny dla narodu . . .  “ |

Wszelkie stowarzyszenia polskie z całego świata, < 
miasta i miasteczka nadesłały telegramy — z K r a k o w a  s 
nie było ani człowieka, ani słowa —  z obywateli wiej- < 
skich z Galicyi nic było nikogo. t

*j* Rok obecny obfity jest w straty  dla nas | 
dotkliwe. I znowuśmy pożegnał' jednego z we- \ 
teranów w służbie publicznej i złożyli do gro- < 
bow wawelskich zwłoki śp. ks. biskupa L. Ł  ę- 
t o w s k i e g o .  Żołnierz w wrojsku narodowem, na­
stępnie kapłan i dostojnik kościelny, byłto czło­
wiek surowy i prawy, byłato postać typowa, co 
do prostoty i oryginalności, uczynny i miłosier- ( 
ny jak  na sługę bożego przystało, a weredyk i 
jowialny jakby wskrzeszona jakaś staropolska tra- ; 
dycja, Wielce zasłużony jako literat, autor kilku j 
poważnych dzieł, j a k : „Historyczny katalog bi- ; 
skupów krakowskich “, „ Katedra "Wawelska “ j
z przepysznemi ilustracjami, zabawdał się też i 
lżejszem pisaniem w kształcie jakoby dramatów, < 
próby wierszów miarowych, albo miscdlanea peł­
ne humoru, młodzieńczej werwy, a nieraz dziwnej j 
świeżości i postępowości, jakiej by się nikt może 
po biskupie i człowieku starym nie spodziewrał. 
Przeżył poczciwie i czynnie lat 82 —  calem ży- ; 
ciem zasługiwał się krajowa, literaturze zasłużył 
się pracami —  ubogim zasługiwał się dobroczyn­
nością, i mimo surowego życia i nieco szorst­
kiego obejścia, udzielał się chętnie tak  towa­
rzystwom uczonym jak  i w ogóle towarzystwu 
światowemu, które ożywiał, karcił, nieraz zaba­
w ił, a zawsze w respekcie dla siebie utrzymy- j 
wał. Pozostanie też w pamięci niejedna scena  ̂
towarzyska do której dał powód, niejedno jego 
wryrzeczenio, objadki które u siebie dawał —»tale, i 
że obok uznania zasług, towarzyszy mu do grobu 
cała sympatja naszego miasta.

Kronika. Słuszność przedewszystkiem  — więc tćź należy się, 
żeby w obecnćj porze kanikulam ej także władze miejskie i służba 
miejska miały ferje. A zatem nie dziw nego, że pomimo afiszów 
o „duchach11, o „zapaśnietw ie", o „czarodziejstvvachu, miasto nasze 
wygląda jak b y  opuszczone, wyziewy wonne k rążą  sobie z całą 
sw obodą, tam njąc krążenie przechodniów ; planty nie zam iatane, 
traw niki zarosłe, chwastam i, których oczywiście polewać nie warto, 
na wszystkiem zalega w spaniały kurz i prcch nadający m iastu 
iście starożytną barwę. A kiedy się poruszy, czy to w skutek ogo­
nów sukien, czy też za każdym przejazdem fiakra lub omnibusu po 
szosie obok idącej; naów czas, chociaż to nie popieleć, sypie się 
proch na głowy i w płuca pobożnych mieszkańców, a wznosząc 
się coraz wyżej i okryw ając m iasteczko nasze jakby  całunem 
z szarej, piasczystej mgły, jes t jakoby płótnem , w które owinięta 
m u m i a  — a naokoło stoją hiroglificzne napisy: „o to  j e s t  m j.ę j-  
s c e ,  g d z i e  k i e d y ś  b y ł a  s t o l i c a ,  p o tć n i  b y ł o  m i a s t o  n i e ­
z g o r s z e  — a l e  p o w i e d z i a n o  j e s t  — m a r n o ś ć  n a d  m a r n o ­
ś c i a m i ,  p r o c h  j e s t e ś  i w p r o c h  s i ę  o b r ó c i s z  — z ł a s k i  
m a g i s t r a t u  t w o j e g o ! "

Dziwna rzecz, że na tych archeologicznych cnotach K rakow a, 
z a m i e j s c o w i  l u d z i e  poznać się nie umieją. Hotele ciągle prze­
pełnione gośćmi jadącym i lub wracającym i z kąpiel — ale po mie­
ście nie widać ich wcale, bo co się który wychyli, zaraz się scho­
wa i ucieka narzekając, że nie chce nabaw ić się kataru  i po śmie­
ciach przew racać się nie lubi; o prostoto! Ale to i dobrze z dru­
giej strony , że te bociany nie lubią u nas popasać, bo co już  nie 
w ygadują o tych naszych kąpielach, jak ie  obmowy, jak ie  skargi — 
a to przecie nieładnie. W ielka rzecz, że tam  ktoś zaledwo na bi- 
łarze przenocować się m oże, albo ż e  o ł a z i e n k ę  n a  m i e s z k a ­
n i e  musi b łagać i protekcyi szukać, albo płacić 4 guldeny dzien­
nie za izdebkę z w iązką siana; a lbo , że go bifsztyki tru ją ; albo, 
że go droga na kaw ałki roz trzęsła ; albo, że wpośród śm ietanki, 
m leka i serw atki kółek tow arzyskich zw ykły śm iertelnik skazany 
tam  je s t, aby być s i n g e l t o n e m ,  że książki i gazety są tam  
fenomenem arcyrzadkim ; a lbo, że wody w źródłach brakuje — 
te i tympodobne skargi można przebaczyć ludziom cierpiącym
n a  ........  ale zawsze to niemiło słuchać takiej obmowy swoj
skiego gospodarstwa. W szakżeż l e p s z e  s w o j e  b ł o t o ,  n i ź l i  c u ­
d z e  z ł o t o  — pow iedział przepraszam , zdaje s ic , że nikt tego
nie pow iedział, lecz niemniej zarządy kąpielowe zdają się publi­
czności podobną w iarę przypisywać. Mimo to wszystko jednak co 
tam za przyjemności! Oprócz pow ietrza, widoków i wody, co Pan 
Bóg za darmo daje — jakież  to bale np. w Szczawnicy — naw et 
reuniony na i n i o d z i u s i u  się udają. Stało się to jednak  z nie­
małym trudem. Aże z K rakowa pojawiło się c z t e r e c h  l w ó w ,  
narobili barmideru, fumy i pretensje wzięli arl coram, tu się 
umizgnęli, tam nastraszyli, ówdzie poprosili i nareszcie o cu­
do! goście szczawniccy nznsili się nawzajem  ludźm i, zeszli sio ra ­
zem , aby się sobfe p rzypatrzeć, poobracali się w tym celu przy 
muzyce na w szystk ie 'strony  — a l w y ,  kiedy myślano', że oni je ­
szcze w alcują, albo też w serduszkach kąpielowych budują sobie 
c h a tk ę — nagle zniknęli jak  m eteory; zabłyśli i zgaśli, tj. wrócili 
do Krakowa odpocząć po trudach s p o ł e c z n y c h !  Nawet odczyty 
byw ały w Szczawnicy i lotcrje na cele oświaty ; a w Żegiestów e , 
gdzie w tym roku najw ytw orniejsze zebrało się tow arzystw o, j a ­
kież to tam kuncerta sielankowe nad brzegami krzyształow ego P o ­
pradu! W Krynicy znowu pojaw ił się nasz teatr. Z powrotem 
z Poznania przem knęli się tylko artyści przez Kraków, tyle zale­
dwo mając czasu, aby’ się napić wody', której nie ma w Poznaniu,



i aliy nam powiedzieć, że p. Ilofmann w yjechała za g ra n ic ę , że
p- Modrzejowska jedzie do W arszaw y na gościnne w ystępy — a za
to przybędą do nas pp. Nowakowscy i p. Aszpergerowa. Cieszmy 
się zawczasu i czekajmy cierpliwie n a  s w o i c h  ś m i e c i a c h  (oj 
p raw da!), co nam w iatr jesienny przyniesie. Dobrze, że tymczasem 
przyniósł -nam trochę deszczu, czem zasłużył się wobec m agistratu. 
Bo tćż bez żartu ciągła posucha i upały były już nieznośne; ten 
k o n s e r w a t y z m  słoneczny je s t  naw et niebezpieczny. Bo cho 
ciaż nic ma obawy, żeby się nam w naszych n a j lo j a 1 n i e j  s z y  c h 
g ł o w a c h  co zapalić tuiało, to sprzyja on jednak  tym częstym po­
żarom w naszej prowincyi. W  Krakowie mieliśmy także pożar — 
zapaliło się w magazynie p. L . Fein tuclia  przy głównym rynku — 
a  każdy ogień w K rakow ie, k tó ry  tyle razy  w własnych gruzach 
się g rz eb a ł, to alarm i strach daleko większy, jak  gdziekolwiek 
indziej Przy tej sposobności musimy tu zap isać, gdyż się należy,
a  nigdzie dotąd zapisane nie zostało, że pierwsze gaszenie pożaru,
ocalenie kamienicy, a więc ochronienie od niebezpieczeństwa w iel­
kiego ognia zawdzięcza Kraków trzem  obywatelom. PP. Gralichow- 
ski, Mierzb i Sawiczewski pierw si przybiegli na ra tunek i w yw a­
lili drzw i, a gdy przez tum any gorącego dymu niepodobna było 
wejść do środka, pp. Mierzb i Sawiczewski wpelzali się tam po 
podłodze (gdyż dołem zawsze wolniejszo jes t powietrze) i odbiera­
jąc  wodę od dłużących z kamienicy, zalew ali z calem wysileniem 
podłogę, Sńfit '  schody, przez to  rozszerzeniu się ognia, zajęciu się 
drugiego piętra i schodów zapobiegli. I'. Gralichowski stojąc na drabinie 
pom agał w kierowaniu wężem dzielnej naszej straży ochotniczej, k tóra 
niebawem  przybyła, i zalcdwo tego życiem nie p rzy p łac ił— drabina 
bowiem, na  której stał, złam ała się w środku. S t r a ż a k ,  który był 
wyżej uchwycił się jak iegoś przedm iotu, a  p. Gralichowski m ający 
pięćdziesiąt kilka lat, spadł na ziem ie; szczęście, że się skończyło 
tylko na pokaleczeniu tw arzy w skutek pękających szyb i potłu­
czeniu nóg a potem na całonocnych zimnych okładach, ale dopiero 
po ugaszenia — gdyż i po spadnięciu nie odszedł on wcale, ale je ­
szcze pilnował szeregów podających wodę z m iasta. Uważaliśm y 
za obowiązek zapisać bodaj w kronice te fakta, nie tyle jako przy­
kład  odwagi i pośw ięcenia, ile jako wzór poczucia solidarności 
obyw atelsk iej, k tórą ci szan. panowie okazali — a w dzisiejszym 
czasie jałow izny i posuchy na wszelkie uczucia podnioślejsze, nie 

je s t to wcale codziennym ehlebom. W zmianka ta  nie uw łacza wcale 
zasługom straży ochotniczej, k tórą prawdziwie obyw atelski duch 
ożywia, W sprawie pożaru musimy jeszcze wspomnieć dwa fakta  — 
oto widzieliśmy juk z budy ną_rynku z chw alebną gorliwością w yta­
czano jak ieś powozy! ażeby zrobić miejsce dla w ydostania gdzieś- 
tam  w kącie śpiących sikawek należących do s t r a ż y  m i e j s k i e j  — 
a  powtórna wzmianka należy się Neronowi! nie owemu rzymskiemu, 
ani też nie ow em u, który do niedaw na jeszcze był jedynym  przy­
jacielem  cesarza Napoleona III. ale Neronowi, psu p. Mierzba — 
nie odstąpił on pana swojego ani na krok i przebył wraz z nim 
cały czas w palącym się magazynie! I  jak że  tu mieć za zlc, jeżeli 
w powieści p. Labulaye „Książę Pudel“ — utrzym uje stary  buldogt 
że rasa psia jest nierównie szlachetniejszą od ludzkiej? T yle  na 
dziś o upałach i pożarach, a jeżeli to kogo zmęczyło i zgrzało, to 
radzim y mu pójść ochłodzić się w nowym sklepie ogrodnika pana 
Szfolca, gdzie znajdzie najpicl1 niejazo owoce, i kanapkę i talerzyki, 
i wonne .kwiaty, słowom przyjemny chłodek i jak iś  c o m f o r t ’ 
schludny, do jakiego my w naszej p o w i a t o w e j  k o m o r z e  wcale 
nie jesteśm y przyzwyczajeni- Obawiam y się tć ż , czy ta  śm iała 
n o w o ś ć  nie będzie powodom do potępienia sklepu! jedyna nadzieja, 
że nasiona, kwiaty, ogóreczki, jarzynki codziennie św ieże, znajdą

J łaskę w oczach naszych Pań — a kto u P a ń  sprawę w y g ra , to 
i o n i e w o l n i k ó w  (czyli m ężczyzn) dbać nie potrzebuje —  amen.

1*S. K r o n i k a r z ,  który obiecuje zasługiwać się — a ma płuca 
) zdrowe, usta obrotne, zęby w szystk ie , pióro now e, a tram ent aliza- 

rynowy i bibuły dużo — uprasza wszystkich dbałych o n i e ś m i e r -  
s t e l n o ś ć  wszelkich śm iertelnych cnót i grzechów, prawd i plote- 
? czek — uprasza najpokorniej o nadsyłanie wiadomości do kroniki 
s z Galiryi i z Poznańskiego — z Chuchurnm i z Ameryki —
!> przezco z kronikarza miejscowego będzie mógł zaaw ansow ać na 

kronikarza św iata — przyrzekając wówczas protekcją w szystkim , 
którzy jego protegować będą! „M ądrej głowie dość na słowie 
czyli: do widzenia za dwa tygodnie!

—: _

3S/I O ID -sr.

\ Stosownie do objawionych życzeń zaprowadzi- 
liśmy zupełną zmianę w rubryce mód. Ponieważ 

| kroje pomniejszone okazały się niedogodnemi —
; b ę d z i e m y  p o c z ą w s z y  od 1?° p a ź d z i e r n i -  
' ka  p o d a w a ć  k o l o r o w o  r y c i n y ,  kroje tylko 
; w naturalnej wielkości, i osobne wzory dla domowej 

roboty w obfitości i rozmaitości tak ie j, jak  zagra- 
i niczne pisma mód.

Chcąc wymagania Sz. Pren. zadowolnić, poda- 
| jemy już i na ten miesiąc llOWe TZCCZy, jako t o :

E iy c in a  w r z e ś n io w a  przedstaw ia najnowsze suknie w bar­
dzo pięknym  guście.

P i e r w s z a  o s o b a  nosi pół długą suknię z popielatej pepliny,
> zdobiąca ją  falbana lam owana zielonym a tla sem , je s t  z przodu 
< szerszą i wychodzi bokami z pod takiejże falbany, która tw orzy 
1 na  sukni tunikę podpiętą fontaziami z niedhigiemi końcami. S tani­

czek wycięty z przodu w kw adrat, uzupełnia b iała koszulka w k a r­
bow ane falbanki, spięta zielonym fontazikiem.

M a ł a  d z i e w c z y n k a  ubrana w sukienkę z żółtej alpagi 
ji w ycinaną dołem w ząbki i ozdobioną aksamitem pąsowym, wycięty 
) staniczek opasany paskiem  aksamitnym z su tą szarfą w tyle. Bu- 
\ ciki wysokie z pąsowego safianu.

T r z e c i a  o s o b a  w stroju spacerowym . Suknia k ró tka lila 
m aterjalna, obszyta dołom czarnym aksamitem  w zęby, a  nad tym 
dwa razy g ładką aksam itką. Na wierzchu suknia czarna Gros-Grain, 
podpinana liściami lila aksamitnemu Dwie długie szarfy obszyte 

( czarną frandzlą przełożone przez ramiona t a k , iż form ują dwie 
\ szarfy  z p rzodu , a  dwie z tyłu opasane w stanio paskiem lila je- 
t dwabnym.
s Kapelusz popielaty krepowy ubrany bialem i stokrotkami.

| Itr  uf) a  ryc in a  kolorow a.
Fig. 1. K a p e lu sz , o k r ą g ły  słom kowy lub krepowy, obszyty 

i około denka szeroką czarną ko ronką , pod kapeluszem z boku 
/ przypięta róża mchowa. Szarfy koronkowe spięte pod brodą fonta- 

zicm z żółtej wstążki.
Fig. 2. C Jzepec/.ek  w iz y io w  y  ldały ilnzjowy, opasany wstąż-

> ką koloru L ap is , zw iązaną w tyle pod włosami. Szarfy iluzjowe. 
F ig . 3. C z c p e c z e k  r a n n y  molowy z wyszyw kam i hafto­

wanemu
Fig . 4. M a n ty lk a  7, s z a r f a m i  z białego rnólu, ogarnirowana 

J bufką molową i w stążką pąsową.



Fig. 5. S t a n ic z e k  b ia ły  mólowy ubrany czerwonemi aksa­
mitkami.

Fig. G. K o s z u l k a  b ia ła  b a t y s t o w a  w drobne zakładki, 
ubrana batystow ym  garnirunkiein i niebieską wstążką.

Fig. 7. K a p e lu s z  s ł o m k o w y  (szkocką formą), ubrany w stąż­
ką  jasno-słomkowego koloru i różami.

A r k u s z  w z o r ó w  i  k r o j ó w  (strona pierwsza).

F ig . 1. K o łn ie r z y k  s t o j ą c y  wraz z m ankietam i, ozdobione 
haftem ruskim.

Fig. 2. P o d b r ó d e k  dla m ałego dziecka.
Fig. 3. W z ó r  na  w y s z y c i e -
Fig. 4. W z ó r  na w y s z y c i e  szutaziem.
Fig. 5. i 0. W z o r y  d o  ś c i e g u  łańcuszkowego.
Fig. 7. i 8. W z o r y  d o  h a f tu  na lcryzki.
Fig. 9. N inrożnik  do chustki od nosa.
F ig . 10. Imię „Rozalia1* do haftu.
Fig. 11. Imię „Paula" do haftu.
F ig. 12. Imię „Clara" do haftu.
Fig. 13. M o n o g r a m  „E. B .“ do haftu.
W reszcie c a ły  a l f a b e t  g o t y c k i  do haftu.

(Strona druga.)
S tr ó j  s u k ie n k i  na dziewczynkę 4 - ‘-5eiu lat mającą.

,X a d z  w y c z a j  u y  d o t lą  te k .

Krój z papieru w naturalnej wielkości na puletot jesienny 
pólwcięty dla osoby średniej. Robi się go z czarnej jedw abnej ma- 
tery i lub lekkiego^korciku, albo tóż z aksam itu, w ycina się podług 
kroju w zęby i lamuje się raz lub dwa czarnym lub do koloru 
korciku stosownym kolorem.

*** W yszły w łaśnie z druku w W arszaw ie: „ P o  ś l i z k ię j  
d r o d z e 1* dram at — i „Zawierucha** kom edja 117 . h r . K o z ie -  
b r o t l z k i e y o  — grane już  na naszej scenie. — Pan K. ma nadto już 
gotowe t r z y  nowe utw ory: „Hr. M arjan" dram at, „ P o k u s a  “ i 
„ B a l o w e  r ę k a w ic z k i" ,  dwie komedje jednoaktow e, z k tó r y c h  
o s t a t n ią  p o d a m y  C z y t e l n ik o m  n a s z y m  w  n u m e r z e  z  Igo  
p a ź d z ie r n ik a  b. r. — a na scenie naszej zapewnie w zimie przed- 

l stawione będą. W nowym dramacie główną rolę przeznaczył autor 
dla p. Rapackiego. U twory p. K. są arcypożądanem  zbogaceniem 
naszej literatury dramatycznej. Cechuje je  z jednej strony głębokie 
wniknienio w nasze stosunki spółeezne, a z drugiej lekkość, do­
wcip i zręczność w chwytaniu delikatnych drgnień duszy ludzkiej.

*** P o  a n g ie l s k u .  Opowiadają dzienn ik i, że pewien Anglik 
z powodu upałów  panujących tego r o k u , urządził sobie salonik 
w sposób zupełnie nowy i oryginalny, aby się od skw aru uchronić 
Pokój kazał wybić cynkiem , wysokie meble żelazne przymocować i 
napełnił pokój wodą aż po pas. W takim żywiole chłodnym prze­
pędza dzień przy pracy (naturaln ie  w negliżu) i przyjm uje tamże 
odwiedziny. Przypom ina się tu , eo opowiada H um boldt, że jeden 
z gubernatorów  jeszcze hiszpańskich w środkowej Am eryce, urzą­
dził sobie salon w korycie bardzo zimnej rz e k i, wyłożywszy dno 
posadzką i ustawiwszy ław y i barjery. Goście w osobnym pokoju 
składali swoje ubranie , a wdziewali opony odpowiednie dla w o ­
dnego salonu, murzynki usługiw ały roznosząc chłodniki, a u nóg 
gości kręciły się m ałe potworki z rodzaju nieszkodliwych kroko- 
dylków. Co kraj, to obyczaj.

*** Przybył nam w Krakowie nowy w ych ow aw czo-nau kow y  
zakład p. L u d w i k a  f j ie o r y e o n a , nauczyciela języka  francuskiego 
przy gimnazjum. Młodzież ze szkól ludowych, techniki i gimnazjum 
umieszczona w tym zakładzie (ulica F lorjańska L . 330) może po­
bierać wszystkie nauki szkolne, nauki języków  i muzyki, a  n a d t o  
o t r z y  m a p r a w  d z i we  d o b r e  w y c h o w a n i e ,  p r z e z  cziljuą  
opiekę i dobre towarzystwo.

*** (HłLOSZMNIK! U dziela się lekcyj języka, literatury i hi- 
storyi polskiej, literatury niemieckiej, liistoryi powszechnej — o s o b n o  
lub razem . — Bliższa wiadomość w  biurze „Kaliny".

W biurze redakcyi można nabyć:
Iz b a  r ę k o d z ie ln i c z a  w  K r a k o w i e  (Projekt) . . . .  egz. 1 (1  c. 
A rtu r  l i r o t g e r — u s t ę p  z d z i e j ó w  s z t u k i  p o l s k i e j ,

przez A lfre d a  S zc ze p a ń sk ie g o ........................................ egz. t t )  c-
(w księgarniach i ajencjach 5 0  c.)

O d r e d a k c y i  raz  na  z a w s z e .

Nie na wszystkie listy, rękopisma, a zwłaszcza w iersze możemy 
odpisywać dla braku czasu i m iejsca — milczenie je s t także odpo­
wiedzią. — U tw ory przyjęte muszą koniecznie czekać, aż na nie 
kolej przyjdzie. W i ę c  p r o s i m y  o c i e r p l i w o ś ć .

W ydaw ca S z c z e p a ń s k i  A l f r e d . R edaktor o d p o w .  M i c h a ł  B a ł u c k i .

P r e n u m e r a ta  m i e j s c o w a  „ K a l i n y "  wynosi rocznie 6 z l r . — 
półrocznie 3 zlr. — ćwicrćroeznie 1 zlr. 50 e. w. a.

r!i p r z e s e lk ą  p o c z t o w ą :  rocznie 7 zlr. 20 c. — półrocznie 
3 zlr. GO c. — ćwierćroczuie 1 zlr. 80 c.

P r e n u m e r a ta  z a g r a n ic z n a :  bez m ó d  i bez nut rocznie 
8 z lr . 30 c. w. a.

M o d y  i k r o je  rocznie 3 zlr. 70 c. — półrocznie 1 zlr. 90 c .— 
ćwicrćroeznie 1 zlr. w. a.

N u ty  rocznie 1 25 c- — półrocznie 65 e. — ćwierćrocznie 35 e.
W  K r a k o w i e  p r e n u m e r o w a ć  można w  biurze R edakcyi: 

ul. J a g i e l l o ń s k a  204, gdzie je s t i ekspedycja, albo w księ­
garni J . C z e c h a .

W e L w o w i e  można prenumerować i odbierać w ajencyi „Czasu" i 
księgarni S e y f a r t  et C z a j k o w s k i  przy głównym rynku.

W  T a r n o w i e  w księgarni M. F e n i c i i i . a .

W  P o z n a n i u  w księgarni L iE itoereua Hotel du Nord.
W szelką zamiejscową prenum eratę z Galicyi p r ó c z  m ia s ta  

L w o w a ,  należy przesyłać wprost do Redakcyi.
R e k l a m a c j e  n i e o p i e c z ę t o w a i i e  nie opłaca się.
I n s e r a t y  (stosowne) opłacają się od wiersza drobnego za pierw- 

szorazowe umieszczenie po 7 c., następnie po 4 c. — Każdą 
razą  dokłada się 30 e. na stępel r z ą d o w y .

K raków , — W drukarni U niw ersytetu Jagiellońskiego pod zarządem  IC. M a ń k o w s k i e g o . — 1868.


